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Bolesław Śmiały w dramacie 

polskim.
Wysłannik papieski, dowiedziaw-ątłe budowle te- 

oryi pseudo-kla- 
sycznych pory­
sowały się u nas 
bardzo szybko. 
Zanim Mickie­
wicz wystąpił 
na w idow nię,

powstawały pocichu utwory, które 
stanowczo i nieodwołalnie zrywają 
z formułkami szkoły. Korzeniow­
ski pisze „Klarę", a potem „Anie­
lę", która przychodzi na pamięć 
żyjącemu na obczyźnie Słowac­
kiemu, „niby sen jakiś smutny 
i miły", a w Mickiewiczu budzi 
niemałe nadzieje na tałent autora. 
Niestety, trzeźwy i nad miarę roz­
sądny Korzeniowski urodził się 
cokolwiek zapóźno: wielcy nasi 
twórcy zaćmili potężnym bla­
skiem swych geniuszów drobne 
jego reformatorskie światełka. 
Nie wywołała np. żywszego od­
dźwięku tragedya, która nas w tej 
chwili bliżej obchodzi, a miano­
wicie „Mnich". Utwór ten, napi­
sany jeszcze w r. 1826, a wydru­
kowany w r. 1830, stanowi pod 
pewnym względem epokę: jest to 
pierwszy, nowocześnie pojęty, hi­
storyczny dramat polski. Osno­
wę zaczerpnął Korzeniowski z Dłu­
gosza, Miechowity i Kromera, 
którzy opowiadają, że Bolesław 
Śmiały udał się z Węgier do Ka- 
ryntyi i wstąpił do mniszego kla­
sztoru w Ossyaku, „gdzie długi 
czas na usługach kuchennych 
strawiwszy, umarł pokutując". 
Jeszcze Czacki oglądał w tym 
klasztorze kamień z napisem: 
„Rex Boleslaus Poloniae, occisor 
s. Stanislai episcopi cracoviensis“.

„Mnich", napisany pod wy­
raźnym wpływem Szekspira i Szyl- 
lera, główną akcyę skupia w du­
szy bohatera. Bolesław zjawia 
się w cudzoziemskim klasztorze, 
jako milczący zakonnik, który 
swem zachowaniem się budzi 
niespokojną ciekawość. „Wśród 
cichej nocy, kiedy każde oko we 
śnie się nurza, on się jeden błą­
ka po korytarzach, wzdycha, cza­
sem staje, otwiera wąskie okna 
i śpiewania puszczyka słu­
cha... Raz go znaleźli pode 
drzwiami celi: twarzą ku ziemi, 
bez pamięci leżał". Żre go bez­
denna, królewska duma, a serce 
pożera jad wyrzutów sumienia. 
Tajemnicę króla wyjawiają mi­
mo woli dwaj przybysze z zewnątrz:

szy się, że Bolesław ukrywa się 
w Karyntyi, przychodzi do klasz­
toru, aby ostrzedz wiernych, jak  
straszne oczekują ich kary, je ­
żeli się zbliżą do wyklętego króla. 
Mnichowie nie podejrzewają, że 
wielki zabójca biskupa znajduje 
się pośród nich. Ale oto zjawia 
się pielgrzym z dalekich stron 
i tajemnicę króla zdradza: jest to 
rycerz Szreniawita, ten sam, któ­
ry był niegdyś doradcą i pomoc­
nikiem wszystkich zbrodni Bole­
sławo wych w Polsce. Idzie on do 
Ziemi Świętej, aby grzechy swe 
odkupić; po drodze zaś szuka 
króla, bo musi zyskać od niego 
przebaczenie. W chwili właśnie, 
gdy mnichowie zastanawiają się, 
kim jest tajemniczy zakonnik 
w ich klasztorze, Szreniawita pada 
Bolesławowi do nóg i sprowadza 
wydalenie króla z klasztoru. Na 
tem kończy się dramat właściwy, 
a rozpoczyna się misteryum. 
Nieszczęsny król, niby Lear pol­
ski, chroni się do straszliwej 
pieczary, poczytywanej za prze­
klętą. Śzreniawita, który potrze­
buje przebaczenia króla, jeszcze 
więcej sprawę pogorszył, bo zgo­
tował królowi los, stokroć boleś­
niejszy. To też Bolesław zamknął 
się w sobie śmiertelnie i przeba­
czyć nie chce. Głos z pieczary 
woła: przebacz mu! Napróźno: 
król jest nieubłagany. Dopiero, 
gdy staje przed Bolesławem duch 
S-go Stanisława i powtarza roz­
kaz, król przebacza Szreniawicie 
wszystko. Potem duch prowadzi 
króla do kościoła, przed ołtarz 
i mówi do niego: „Jużeś zakoń­
czył dni swe opłakane! jakeś 
przebaczył, tak ci przebaczono!" 
Król upada na stopnie ołtarza
i—umiera.

„Mnich" jest właściwie epi­
logiem. To jego główna wada, 
osłabiająca także chrześciańską 
ideę utworu: przebacz, bo i two­
je przebaczenie od tego zawi­
sło. Ocala za to sztukę cha­
rakterystyka bohaterów. Król 
bolesną wymową swego milcze­
nia, gatunkiem nastroju dra­
matycznego przerasta epokę, w 
której żył, a daje się raczej za­
pisać do postaci Odrodzenia; ma 
w sobie siłę naturalną i szczerą. 
Zakonnicy są plastyczni i swobo­
dni; nauczyli się od Szekspira 
mówić i działać.

Romantycy nasi nie szu­
kali w żywocie Bolesława Śmia­
łego przedmiotu tragedyi. Krasiń­
ski opowiedział w pięknej powie­
ści walkęyww/ora - Bolesława Krzy­
woustego z 5c«/or«w-Zbigniewem, 
Słowacki zaś oddał Bolesławowi 
piąty, niedokończony rapsod „Kró­
la Ducha", przerwany na scenie 
sądu i wskrzeszenia Piotrowina. 
Pojąć trudno, że ten na wskroś 
tragiczny żywot w historyi pol­
skiej nie natchnął Słowackiego 
do stworzenia dramatu. Wielki 
mistrz Juliusza, Szekspir nie zbu­
dował przecież potężniejszego za­
targu, jak nasza walka króla 
z biskupem.

Po „Mnichu", aż do Wyspiań­
skiego ciągnie się w naszej lite­
raturze dość znaczny szereg „Bo­
lesławów" dramatycznych drugo­
rzędnego lub zgoła trzeciorzędne­
go znaczenia. Autorowie tych 
dzieł zazwyczaj mało wierzą 
własnej wyobraźni, a rozsnuwają 
jedynie legendy Kadłubka i Dłu­
gosza. Jeżeli który zajrzał do 
Galla,—mącił sobie pomysły, za­
miast je oczyszczać i krystalizo­
wać. Wszystkich niemal uderzyła 
opowieść kronikarzy, iż Bolesław 
porwał piękną Krystynę, żonę 
Mścisława z Bużenina, i żył z nią 
na zamku królewskim, poniewie­
rając własną żoną, Wisławą. Sche­
mat budowy jest w tych drama­
tach mniej więcej podobny: król 
surowo karze rycerzy, którzy 
uciekli z pod Kijowa do domu, 
gdy się dowiedzieli, że niewierne 
żony zdradzają ich z gminem; 
biskup Stanisław wstawia się za 
ukaranymi, napomina,grozi; wresz­
cie skandal z Krystyną przeważa 
szalę: biskup rzuca przekleństwo 
na króla, potem—mord na Skałce, 
przekleństwo papieskie,—król opu­
szcza kraj. Cala pomysłowość 
autorów skupia się na postaci 
Krystyny: jedni czynią ją  powol­
ną królowi albo nawet rozkocha­
ną w Bolesławie; inni każą jej 
bronić praw swego męża, opierać 
się i pragnąć zguby króla.

Poczet schematycznych dya- 
logów o Bolesławie rozpoczyna 
Adam Bełcikowski swym pięcio­
aktowym dramatem: „Król Bole­
sław Śmiały" (1882 r.). Chmie­
lowski znalazł w tym utworze 
„coś imponującego i pomnikowe­
go". Pomimo najszczerszej woli, 
nie mogę zrozumieć natury takiego 
entuzyazmu. Poprawny, ale zim­
ny, bezbarwny biały wiersz dra­
matu odziewa tu luźne szczegóły 
kronikarskie szatą dziwnie zu­
żytą. Figury króla i biskupa mdłe, 
niewyraźne, surowo wyniesione 
z mętów legendy.j Scena prze-
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kleóstwa w czwartym akcie ma 
jeszcze nieco powagi, chociaż ów 
legat papieski, zjawiający się pod. 
nosem samego króla, aby go wykli­
nać, mało jest wy motywowany 
psychologicznie. A cały piąty akt 
w Karyntyi, gdy pielgrzymi pol­
scy spotykają króla i towarzyszą 
jego zgonowi, sztuczny jest i ja ­
kiejkolwiek siły pozbawiony. Kry­
styna Belcikowskiego jest kom­
promisowa: zaślepiona „wielkością 
i blaskiem1' Bolesława, rzuciła mu 
się w ramiona, ale potem widzi, 
że jest „bez ratunku zgubiona11. 
Gdy króla wyklęto, zrywa z nim, 
pokutuje, idzie do Rzymu, a potem 
postanawia zamieszkać w chatce, 
w której Bolesław spędził ostatnie 
lata swego życia. To jest jedy­
ny charakter w całym dramacie; 
wszystkie inne to — rozwodniona 
pedantycznie kronika lub nieu- 
datne próby siły.

Rok 1893 przyniósł nam aż 
dwóch Bolesławów. Pierwszy, p. t. 
„Bolko Szczodry11 Józefa Łabuń- 
skiego, jest ciekawą kroniką dra­
matyczną, postrzępioną na liczne 
obrazy. Akcya rozpoczyna się od 
roku 1058, gdy panowie radni ko­
ronują Bolesława na króla pols­
kiego. Autor wierzył więcej Gal­
lowi, niż Kadłubkowi. Posiada mo­
że mniej talentu, niż odwagi, ale 
właśnie odwaga ta pozwoliła mu 
spojrzeć głębiej w epokę i pobudki 
krwawych czynów królewskich. 
Bolesław jest władcą nieugiętym, 
świadomym celów i konsekwen­
tnym. Biskup występuje, jak  twar­
dy obrońca kościoła i jego ziem­
skiej władzy. Jest bezlitosny dla 
chłopów, ponad nędzę których 
stawia zawsze materyalne potrze­
by Kościoła. Przywódcę chłopów, 
Nagoda każę ćwiartować, a części 
jego rozwiesić wzdłuż brzegów Wi­
sły. Z królem toczy Stanisław za­
żartą walkę. „Moją—mówi—ojczy­
zną jest świat Boży11. Wszystko mu 
też jedno, kto w Polsce panuje; 
wzywa potajemnie Wratyslawa 
czeskiego, aby zasiadł „na starem 
gnieździe orlicy lechickiej11. Uwa­
ża siebie, jako rzeczywistego wład­
cę Polski. Oba charaktery — za­
równo króla, jak  biskupa—posta­
wione mocno, a rozwinięte tak 
wyraziście, iż czynią niezbędnym 
śmiertelny konflikt. Krystyna, ko­
chana namiętnie przez króla 
i w nim rozkochana, odgrywa 
i w tym dramacie zbyt wielką 
rolę: mówi się o niej wprost, iż 
„króla krajowi zabrała11. Ale i ona 
nie jest w sztuce manekinem. 
Akcyi zasadniczej dram atu towa­
rzyszy równorzędnie akcya druga, 
dość umiejętnie wprowadzona: 
jest to historya buntu chłopów,

którzy pod nieobecność króla i ry­
cerzy, zdobywających Kijów, ni­
szczyli dwory pańskie i domaga­
li się poprawienia swej doli. 
W całości braknie archaiczności, 
zarówno w malowaniu obyczajów, 
jak w stylu. Natłoczenie wypad­
ków zagubiło też perspektywę.

Drugi „Bolesław Śmiały11 
z tegoż roku jest nieudolną czę­
ścią wielkiej „Epopei ludowej11, 
która ma zawierać 26 dramatów. 
Autor, Wacław Wojsym Antonie­
wicz, uprościł sobie przedziwnie 
akcyę: dowodzi, że cały zatarg kró­
la z biskupem poszedł tylko o Kry­
stynę. Jest ona siostrzenicą bis­
kupa, który przed męczeństwem 
już nazywa się w dramacie „Ś-tym 
Stanisławem11. Nie chciała być 
krolowi powolną; uległa przemo­
cy. Król przyjechał do jej domu 
i zaleca się do niej, jak  gaszek 
z XVIII wieku. Gdy pozostał sam 
w nocy, mówi o powiewach wio­
sny, o słowikach, rechotaniu żab, 
i księżycu. Zdumiewająca bezsty- 
lowość dramatu, wyrażona w sła­
bym wierszu, wpada w akcenty 
wprost śmieszne w akcie ostat­
nim, gdy król, po dokonanej zbro­
dni, rozprawia sobie ze szlachci­
cem Leszczycem przez wiele stro­
nic o władzy królewskiej, powta­
rzając z Bobrzyńskiego, Smolki 
i Piekosińskiego różne wywody 
historyozoficzne. Wreszcie król 
poznaje swój błąd i tak prorokuje 
przyszłość Polski: „Cnotą ty j aśnieć 
masz między ludami... na twoim 
tronie już żaden zabójca nie sią­
dzie11.

Wojciech Dzieduszycki w swo­
im „Bolesławie Śmiałym11 (trage- 
dya—misteryum, 1894) każę królo­
wi porozumiewać się z resztką po­
gan, jacy jeszcze w kraju istnieją. 
Chociaż autor miał na usługi 
środki artystyczne wyższe, niż 
u Belcikowskiego, śmiały pomysł 
udał się dość miernie. Wizye 
Słowackiego odebrały wyobraźni 
autorskiej pewność lotu. Jedną 
z głównych sprężyn działania jest 
tu znowu Krystyna. Była niewier­
ną żoną sześćdziesięcioletniego 
starca; król uczynił ją  „w nagrodę 
za jej piękne lice pierwszą hrabi­
ną (sic!) w narodzie”. Ona to staje 
się złym duchem króla, ona—pro­
wadzi go do wróżbitów pogańskich, 
Krzyczki i Prądka, którzy radzą 
Bolesławowi ..połamać krzyże” 
i obiecują nową, pogańską potę­
gę. Poganie doradzili królowi za­
bójstwo biskupa. „Bolesław szale­
je. Miłość Krystyny tak go opę­
tała11, że „dla niej własną swą 
złotą koronę stawia na kartę”. 
Po dokonanej zbrodni, król idzie 
w Tatry do wróżbitów i duchów

pogańskich. Tu Krakus nakazuje, 
aby pogańskie Żywię opuściło 
Krystynę. Ginie jej siła władzy 
nad królem; rycerz Brzetyslaw 
zabija Krystynę. A potem... po­
tem nowy, dość szczególny po­
mysł autora: Bolesław zjawia się 
u bramy Canossy, gdzie klęczy 
w stroju pokutniczym razem 
z Henrykiem IV. Zarówno obra­
zom, jak  bohaterom Dzieduszyc- 
kiego, zbywa na mocniejszej kon- 
systencyi wewnętrznej. Król i bi­
skup są tu zgoła błahemi malo­
wankami.

Postać Bolesława pociągnęła 
także znanego poetę, Kazimierza 
Glińskiego. Szkoda, iż pisząc 
swój dramat (Kraków, 1896), two­
rzył go pośpiesznie, wykradając, 
jak  mówi, „nocom godziny, a sen 
powiekom zmęczonym11. Napisał 
wskutek tego utwór prozą bez 
indywidualnych koncepcyi twór­
czych. W wierszowanym wstę 
pie spowiada się autor, jak 
trudno w tajemniczej sprawie 
krwawego zatargu wierzyć kro­
nikom: „Patrzy Gall na mnie— 
i świętego czoło blednie i gloryi 
gaśnie promień boski; Długosz 
myśl moją rzucił w cudów 
kolo, i oto zczerniał złoty tron 
piastowski11. Usiłuje więc Gliń­
ski pogodzić oba te źródła. 
Taki stosunek do sprawy od­
bić się musiał przedewszystkiem 
na indywidualności głównych 
bohaterów: biskup wzywa wpraw­
dzie Wratyslawa czeskiego do 
Polski; ale motywy tego działa­
nia otoczył autor banalną mgłą 
legendy. Bolesław jes t niby kró­
lem silnym, nie dopuszczającym 
rozdwojenia władzy, ale autor 
w budowie jego charakteru nie 
wyszedł po za szablon swoich po­
przedników: to samo porwanie 
Krystyny, bunt szlachty, kardy­
nał, żądający pokory, opuszczenie 
kraju. Nawyknienia powieścio- 
pisarskie popchnęły Glińskiego do 
malowania obyczajów służby kró­
lewskiej, oraz szlachty i panów. 
Obrazy to konwencyonalne, w każ­
dej zgoła epoce fałszywe. Spra­
wiają pewną przyjemność rozma­
chem i temperamentem rysunku.

Dokładnym, do pewnego stop­
nia syntetycznym zbiorem banal­
ności wszystkich rozważanych do­
tychczas „Bolesławów” jest tra- 
gedya II. ks. Druckiego - Lu- 
beckiego (1901). Całkiem zby­
teczny prolog odtwarza ostatnie 
chwile pobytu Bolesława w Kijo­
wie, zwróconym Iziasławowi. Pod 
wpływem pieśni gęślarza, ryce­
rze uciekają do Polski, poczem 
odbywa się wszystko podług u tar­
tego schematu: sądy królewskie

3



nad zbiegami, szlachta z bisku­
pem marzy o Czechach, przekleń­
stwo, zabójstwo biskupa (doko­
nane na scenie-, tego inni drama- 
topisarze unikali), ucieczka na 
Węgry, pobyt w Karyntyi, gdzie 
Bolesław znowu udaje nieszcze­
gólnie Leara. Pielgrzymi polscy, 
udający się do Rzymu, dają kró­
lowi chorągiew. Bolesław pada 
z płaczem na tę chorągiew i woła: 
„Ojczyzno moja! ty, chorągwi mo­
ja!” Postacie działające chorują 
tu wszystkie na nieuleczalną ane­
mię, a mówią pseudo-poetycznym, 
odbarwionym do szczętu językiem.

Treścią akcyi odcina się od 
tych wszystkich dramatów „Bol- 
ko Szczodry”, obraz historyczny 
w pięciu odsłonach, S. M. Rogu- 
skiego, ogłoszony przed kilku mie­
siącami. Autor uzbroił się w nowo­
czesne dokumenty, dotyczące wal­
ki, i przytoczył je  w drugiej 
połowie swej książki. Sam obraz 
historyczny nie dorósł do za­
miarów. Oryginalnie postawio­
ny król jest junakiem, wal­
czącym na śmierć i życie z nędz­
nym Władysławem Hermanem 
i biskupem Stanisławem, którzy 
chcą Bolesława pozbawić tronu 
przy pomocy obcej. „Do czasu— 
mówi król—mogę i będę wspoma­
gał Grzegorza... do czasu... bo mi 
tak potrzeba. Lecz na ziemi oj­
ców waszych koronowanym pa­
robkiem każdego papieża nie będę". 
Niestety, postawiszy dobrze króla, 
nie zdołał autor rozwinąć go orygi­
nalnie na tle wypadków, jak  nie 
dał charakteru biskupowi. Znowu 
wyładował historyjkę z Krystyną, 
a obraz cały urwał zaraz po za­
bójstwie Stanisława okrzykiem 
króla: „Trzy beczki złota pośłę 
do Rzymu za tego jednego kle­
chę'1. Twórczości dramatycznej 
w dobrem słowa znaczeniu 
„obraz" p. Roguskiego nie za­
wiera *).

III.
Cały tuzin „Bolesławów”, 

stworzonych w dramacie polskim 
od XVII wieku aż do chwili bie­
żącej, niknie zgoła wobec wspa­
niałego poematu Wyspiańskiego. 
Bolesław Śmiały przykuwał jego 
uwagę twórczą wielokrotnie: naj­
pierw dzieje króla układał w epo­
sowy rapsod oktawowy, będący

*) Oprócz wymienionych tu Bolesła­
wów, Bruckner podajc w swych „Dziejach 
literatury polskiej" scenaryusz widowiska, 
granego w Warszawie w r. 1633, pt. „Sum­
ma komikotragedyej na historyę żywo­
ta św. Stanisława patrona" przez ks. 
M. Jagodowicza.—W „Małgorzacie Żębo- 
cińskiej" A. Liberówny Bolesław jest po­
stacią epizodyczną.

(przypisek autora).

dalszym ciągiem i dokończeniem 
przerwanego piątego rapsodu 
„Króla Ducha” Słowackiego; po­
tem, w drugiem wydaniu dodał 
poeta dzieje wygnania „śmiałe­
go” a nieszczęsnego króla; wresz­
cie przetransponował te wszyst­
kie wizye na poemat dramatycz­
ny. Sam przedmiot traktuje 
Wyspiański, jako wielki myt 
narodowy, do którego przystąpił 
z całkowitą swobodą marzenia. 
Dwa żywioły występują równo­
rzędnie i zlewają się w ulubioną 
przez poetę całość cudnej szop­
ki: historyczny i bajeczny, fan­
tastyczny.

Gdyby wyodrębnić pierwszy, 
mielibyśmy bardzo silnie posta­
wione motywy zbrodni królew­
skiej: biskup pospołu z Władysła­
wem Hermanem chcą zrzucić króla 
z tronu, a biskup ma za sobą sot­
nie chłopów z kosami; król widzi 
dobrze, jak  mu biskup „wojnę wa­
rzy”, więcsię do śmiertelnej gotuje 
walki. Biskup uwalnia jeńców, 
przez króla więzionych,! oświadcza 
królowi zuchwale: „to będzie na 
krew z nami sprawa". Bolesław 
wybucha gwałtownie, wykazując 
żelazną swą moc. Do radnych mó­
wi: „O, wy, z gołębiem sercem raj - 
ce! Wamże ze mną na bój w potrze­
bie bieżać... wy, żądni sercem dziec­
ka! — dusza ma żali się w was, 
płaczka zdradziecka. Kiedyż się 
zbudzi w was żądność i radość 
krwi, żebyście garnęli pod się 
ziemie, litości poniechali — i ze 
mną, królem swym przewodnim, 
panowali — mieczem, co siecze 
i tępi"? Zatarg króla z biskupem 
rośnie gwałtownie, a objawy wi­
docznej zdrady podniecają kró­
lewską dumę i królewskie, despo­
tyczne poczucie władzy... „Moc 
moja z nieba, a twój a służebna"— 
mówi Bolesław do biskupa. „Bom 
ja  tu na to dan, przez Boga ręką 
stawion, bym, jako Boska rózga, 
bil, jak  Boża, błogosławion.—Ko- 
mum przeznaczył .śmierć, noc je­
mu oczy kryje. Żem król — ka- 
rzę — Bóg ze mną zbrodnie dźwi­
ga". 1 gdy następują dalej za­
notowane przez kronikarzy wy­
padki, dyktuje poecie ich nie­
zbędny bieg piorunowo natężona 
siła dramatyczna.

Ale oto Wyspiański - poeta 
i marzyciel odbiega nieustannie 
od tej suchej, mgłami intere­
sów kronikarskich owianej rze­
czywistości i pogrąża swych bo­
haterów, a przedewszystkiem kró­
la, w baśniowy, symboliczny świat 
pogańskiej Polski. Odbywa się 
przed nami nieustanne przeista­
czanie się rzeczywistości w ma­
rzenie i — marzenia w rzeczywi­

stość, ta ukochana forma geniuszu 
Wyspiańskiego. Krystyna zamie­
nia się w tym dramacie poprostu 
w Krasawicę, to jest rusałkę wiśla­
ną, dziwożonę, ucieleśnienie nieza- 
gasłej jeszcze pogańskości w Bo­
lesławie. Ta krasawica zwalcza 
biskupa, ona mord jego sprowa­
dza, a potem w nurtach Wisły 
tonie. W trzecim akcie, po do­
konaniu zbrodni, król roztapia się 
już cały w symbolicznem otocze­
niu: Świst, Poświst. Rusałki, Echo, 
Wieść, Lirny—oto wykształty jego 
doprowadzonej do tragicznej egzal- 
tacyi myśli. A Trumna, która 
w zakończeniu wchodzi w ganek, 
idzie na tron królewski, wreszcie 
wali się na króla, jest znowu 
potężną, zmateryalizowaną wizyą, 
z tych najpiękniejszych, któ­
re Wyspiańskiemu towarzyszyły 
przez cały ciąg jego twórczego 
żywota.

Nie podobna tu analizować 
tych symbolów-marzeń. Trudno 
zresztą podejść do nich rozbior- 
czą myślą tak, aby się nie roz­
wiały w paradoksy i nielogiczno­
ści. Trzeba je  brać w organicz- 
nem połączeniu z całą akcyą. Na 
scenie te lotne, niekiedy błyska­
wicowe zjawy muszą tracić na 
swej mocy i wyrazistości. Słuchacz 
nie podąży za poetą w mgławi­
cowe dale duszy narodowej, z któ­
rych ściągnięte na ziemię zostały. 
„Bolesław Śmiały “ olbrzymie pięk­
no swoje wykazuje dopiero w czy­
taniu. Ułożony cały w bojowym 
rytmie „Trzech Budrysów" Mic­
kiewicza, posiada potężny, wy­
bitnie oryginalny styl. Już wier­
szowany wstęp, w którym poeta 
objawia swój sen o zewnętrznym 
wyglądzie dworca królewskiego, 
jest ślicznym poematem, prze­
pysznym obrazem. Wszyscy mó­
wią w poemacie żelazną mową 
prastarych wieków, a różnorodne 
ich myśli, urywane, niedopowie­
dziane, a rozszczepione na sym­
bole widzenia, poeta opasał linią 
rysunku, powyginaną stalowo, 
prężną i niezmiernie szlachetną. 
W owym dalekim wieku, w owych 
straszliwych dniach narodzin du­
szy polskiej Wyspiański odna­
lazł ten sam przedziwny ton, 
który mu brzmiai przez całe ży­
cie, we wszystkich legendach, 
pieśniach, tęsknotach i rozpa­
czach narodowych. Wielki twór­
ca przeniósł nas do jedenastego 
wieku prawdziwszego, niż rzeczy­
wisty, bo ujętego w obrazy głę­
bokich, poetyckich wizyi.

Jan Lorenłowics.
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Z przemian galicyjskich,
Półtora wieku temu rozumiano 

już w Polsce, że kraj, który chce się 
wydźwignąć z upadku, musi przede- 
wszystkiem tchnąć nowe życie w swój 
system wychowania. Prawdę tę umia­
no szybko i świetnie wprowadzić 
w życie i dzięki temu mogła Polska 
przed upadkiem swym błysnąć szere­
giem aktów politycznych, które nie- 
tylko ozłociły jej zachód państwowy, 
ale trwają do dziś, jako niepozbawione 
wpływu czynniki moralnej siły naro­
du. Trzeba z żalem powiedzieć, że 
obejmując po bankructwie absolutnej 
i germanizacyjnej metody rządów 
Austryi częściowy spadek na polu 
wychowawczem, nie umieliśmy stanąć 
na wyżynie tego wielkiego rozumu 
stanu, jaki przenikał twórców Komi- 
syi Edukacyjnej. Przy całej zależno­
ści od rządu centralnego, przy całej 
archaiczności ustroju szkoły austryac- 
kiej, oświata polska w Galicyi i ma- 
teryał ludzki, jakiego spolszczona szko­
ła cd lat czterdziestu dostarcza, mo­
gły były inaczej wyglądać.

Dziś stoimy pod tym względem 
na progu nowej ery. Przemiany, ja ­
kie się odbywają w calem życiu Ga­
licyi, obejmą niezawodnie i tę jego 
dziedzinę. Społeczeństwo, które od­
czuwa wychowawczo i narodowo nie­
domagania szkoły dzisiejszej, doszedł­
szy do większej władzy, nie może 
nie robić i tutaj wyjątku z przysłu­
gujących mu praw. Świeży, młody 
prąd musi bić o bramy instytucyj, 
w których ręku złożony jest los do­
rastającego pokolenia, musi wywal­
czyć reformy, zgodne z duchem czasu 
i istotnemi potrzebami narodu. Czas 
wyniosłego nieliczenia się z niemi 
przeminął i nie da się jnż powtó­
rzyć.

Znaczącym w tym kerunku sym­
ptomem był świeżo dokonany wybór 
delegata miasta Krakowa do Krajo­
wej Rady Szkolnej. Wysyłając do 
największej naszej magistratury szkol­
nej przedstawiciela postępowej publi­
cystyki, redaktora Michała Konopiń­
skiego, Kraków zadokumentował w r­
zaśnie swoje stanowisko woboc jednej 
z najważniejszych kwestyj nnrodowo- 
społecznych. Powiedział głośno, iż 
pragnie, aby ta suma praw, jakio 
nam przysługują na polu wychowa­
n i ,  była wyzyskana w duchu nowo­
czesnym, troskliwiej, szybciej i z więk­
szą uwagą na nasze interesy narodo­
we, niż dotąd.

Wybór był ze wszech miar 
szczęśliwym. Nowy członek Rady 
Szkolnoj Krajowej, ur. 1855 r. w W ar­
szawie, po ukończeniu wydziału filo­
zoficznego w uniwersytecie Jagielloń­
skim, w którym studyował historyę 
i literaturę, poświęcił się zrazu na­

uczycielstwu, pełniąc służbę przez 
rok w gimnazyum św. Anny w Kra­
kowie, a następnie przez lat cztery 
w gimnazyum IV we Lwowie. Powo­
łany przez ś. p. Romanowicza do re- 
dakcyi„Nowej
Reformy1*, od­
dał się publi- 
styce, w któ­
rej rychło za­
ją ł jedno z kie­
rujących sta­
nowisk. Po u- 
stąpieniu Ro­
manowicza z 
powodu zamia- 
now an i a go 
członkiemWy- 
działu Krajo­
wego, redak- l- , •® ’ M ichał Konopiński,
cyę naczelną
„N. Reformy" objął Asnyk. Konopiński 
był jego zastępcą i sekretarzem redak- 
cyi. Wkrótce Asnyk usunął się. Naczel­
ną redakcyę powierzono Konopińskie­
mu, który prowadzi ją  do tej pory, za­
pewniwszy pismu niezwykły wpływ 
i poczytność. W r. 1905 wszedł 
w skład Rady miasta Krakowa, w któ­
rej pracach wziął czynny i gorliwy 
ndział. Obecnie zaufanie współoby­
wateli powołało go na odpowiedzialną 
i zaszczytną godność członka Rady 
Szkolnej Krajowej. Nabyte niegdyś 
w zawodzie nauczycielskim doświad­
czenie i wieloletnia publicystyczna 
praca, w której wybitno miejsce zaj­
mowała zawsze troska o przyspiesze­
nie rozwoju oświaty publicznej, two­
rzą rękojmię, iż kierująca władza 
szkolna w Galicyi zyskała pożądaną 
i cenną siłę.

Zwróciłem się do redaktora Ko­
nopińskiego z prośbą o garść uwag 
na temat najpilniejszych zadań na­
szego szkolnictwa. Wykreślają ono 
linię tego kierunku, w którym pójdzio 
niezawodnie reforma bliskiej przy­
szłości.

— Mamy obowiązek—mówił re­
daktor Konopiński — dbać o przepro­
wadzenie zasadniczych zmian w ca­
lem szkolnictwie krajowem, lecz prze- 
dewszystkiem należy wykończyć bu­
dowę oświaty ludowej i zwiększyć 
liczbę szkół wiejskich, tak, aby anal­
fabetyzm przestał być plagą naszoj 
kultury. Dysputując o reform:o róż­
nych szkół, wyglądamy, jak człowiek, 
omdlewający z głodu, który spotyka 
się z natarczywem żądaniem wybra­
nia „menu" obiadowego. Przed kil­
kunastu laty byłem na uroczystości 
otwarcia Domu Polskiego w Moraw­
skiej Ostrowie. Między innymi prze­
mawiał także jeden z polskich robo- 
tnków, pochodzący z Galicyi, który 
rzek): „Dziękujemy wam, panowie, 
żeście sobie o nas przypomnieli, bo 
toż w kraju niczegoście nas nie na­
uczyli i teraz nam bieda". Ten wy­

rzut dźwięczy mi w uszach odgłosem 
kilku milionów analfabetów.

— Zatem — szkoła ludowa, jako 
kamień węgielny całej pracy wycho- 
wawczo-oświatowej. Lecz i tutaj są 
różnice zdań, są odmienne opinie, 
czem mianowicie szkoła ta być po­
winna.

— Sądzę, że szkoła iudowa, za­
równo na wsi, jak w mieście, powin­
na dawać pewien całokształt 
wiedzy, zwłaszcza w zakresie histo- 
ryi polskiej. Przeciwny jestem nau­
ce języka niemieckiego, na który ko­
lej przychodziłaby dopiero w szkole 
wydziałowej i średniej.

— Zdaje się, że ten pogląd po­
dziela cały światłej szy ogół, który 
jednę z plag szkoły dzisiejszej widzi 
w nadmiarze materyału filologicznego. 
Dla tego także domaga się reformy 
w tym kierunku i w średniem szkol­
nictwie, a domaga się chyba słusznie...

— Tak. Dzisiejszy typ gimna­
zyum filologicznego przeżył się; nale­
ży stworzyć typ zupełnie nowy. Naj­
więcej przemawia mi do przekonania 
jednolita  niższa szkoła średnia, bez 
greki, z językiem łacińskim w ogra­
niczonych rozmiarach wr dwóch ostat­
nich latach (najwyżej trzy godziny 
tygodniowo). Dopiero wyższa szkoła 
średnia dzieliłaby się na realną, bez 
łaciny i greki, i gimnazyalną z łaciną, 
a z greckim językiem co najwyżej, 
jako nadobowiązkowym przedmiotem. 
W ten sposób należne sobie stanowi­
sko uzyskałyby i historya powszech­
na, i polska, geografia, rysunki i lite­
ratura polska, nauki przyrodnicze. 
Kładę szczególny nacisk na koniecz­
ność zreformowania nauki historyi po­
wszechnej. W naszych podręcznikach, 
chociaż są już o wiele lepsze od 
dawnych, historya wszystkich narodów 
grupuje się jeszcze ciągle około świa­
ta niemieckiego, niby jakiegoś cen­
tralnego punktu. W szczególności co 
do Polski wynosi uczeń przekonanie, 
źo była ona jakimś przyczepkiem do 
innych narodów, nie ma najmniejsze­
go wyobrażenia o roli jej w powsze­
chnym koncercie dziejów. Musimy 
zdobyć się wreszcio na historyę po­
wszechną. napisaną „dla polskiej mło­
dzieży", tak, jak Schlosser pisał swo­
je dzieje powszechne „dla narodu 
niemieckiego", rozumiejąc dobrze, ja ­
kie to ma pedagogiczne znaczenie... 
Zreformowana w ten sposób szkoła 
średnia obu typów, szkoła, pozbawio­
na balastu filologicznego, szkoła is­
totnie polska i odpowiadająca lepiej 
potrzebom życia, powinna wy Chowań­
com swoim otworzyć wstęp zarówno 
do uniwersytetów, jak do politechnik.

W sprawie próbnej szkoły śred­
niej, internatowej, która ma powstać 
w Galicyi przy zastosowaniu nowo­
czesnych metod wychowania i nau­
czania, rzekł p. Konopiński:
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— Do próby tej przywiązuję 
znaczenie dlatego, że zrywa ona z do­
tychczasową organizacyą szkolną i mo­
że ułatwić wprowadzenie w życie no­
wego typu szkoły średniej. Jestem 
jednak przeciwnikiem internatu, jako 
ograniczającego swobodę młodzieży. 
Nadto dom, rodzina mają także nie­
zaprzeczone i większe od szkoły pra­
wo i obowiązek wpływać na wycho­
wanie dziecka. Zresztą internatowy 
system, połączony z kosztami, utrud­
niłby biedniejszym uczniom korzysta­
nie z nauki szkół średnich. W tym 
wypadku wyjątek byłby usprawiedli­
wiony chęcią poczynienia doświadczeń, 
do jakich rezultatów doprowadziłaby 
edukacya, oparta na bezustannej ob- 
serwacyi nauczycielskiej nad wycho­
wankami.

Do Rady Szkolnej wchodzi p. 
Konopiński ponadto, jako zdecydowa­
ny zwolennik stworzenia większej 
ilości szkół zawodowych, oraz poświę­
cenia więcej uwagi sprawie wykształ­
cenia kobiet. W jednym i drugim 
wypadku słusznie obwinia rząd, iż, 
w Galicyi mianowicie, ucbyla się od 
wszelkich niemal świadczeń. Szkol­
nictwo zawodowe, tak konieczny rów­
noważnik napływu do gimnazyów, 
przedstawia się u nas nad wszelki 
wyraz marnie. W sprawie edukacyi 
rząd zachowuje zdumiewającą wprost 
obojętność. Oprócz seminaryów nau­
czycielskich, cały ciężar tej edukacyi

spada na barki gmin lub osób i grup 
prywatnych.

Nad zmianą tych stosunków pra­
cować będzie delegat Krakowa w Ra­
dzie szkolnej w myśl pięknej swej 
deklaracyi, jaką złożył zaraz po 
wyborze:

„Jeżeli gdzie, to w zakresie wy­
chowania publicznego, obowiązkiem 
naszego narodowego sumienia jest 
wyzyskiwać do ostatecznych granic 
to wszystko, czego nie zakazują nam 
ustawy, a jeżeli one są tamą rozwo­
ju  szkolnictwa naszego w kierunku 
potrzeb narodowych, to właśnie rzeczą 
czynników samorządnych jest dążyć 
do usunięcia tego, coby wypaczać mo­
gło kierunek młodych pokoleń pol­
skich. Tu żadna ofiara nie może być 
za ciężka, żadna cena za wysoka".

Kraków. ClaT.

Nasz konkurs.
Kiedy przed mniejwięcej pięt­

nastu laty pojawiły się na placach 
publicznych Paryża arcydzieła wiel­
kiego pastelisty Chereta, jako afisze 
do „ Chat-noir“, wszyscy, znający się 
na sztuce, najej kaprysach, zwrotach 
i skokach, zrozumieli, że tu zaczął się 
„Nowy styl", że przybyło do słownic­
twa malarskiego nowe określenie:

Styl plakatowy.

Prostota środków wypowiadania 
się malarskiego, zwięzłość, siła, gra­
nicząca z brutalnością,—oto cechy głów­
ne, zasadnicze tej dziś już na Zacho­
dzie olbrzymio rozrosłej gałęzi ma­
larstwa. Afisz, idea jego nowożytna, 
powstał w Ameryce, kraju silnych 
kontrastów, kraju niespodzianek, hum- 
bugu, bussinesu i Barnuma. Gawiedź 
wielkomiejską, zblazowaną już wszy- 
stkiemi najdzikszemi sensacyami dnia, 
starano się zelektryzować nowością, 
zatrzymać na chwilę, skusić, zwabić, 
a tego wszystkiego dokonywał afisz 
współczesny. Rysowano silne kon­
tury, wypełniano je  możliwie jaskra- 
wemi barwami, które po prostu osza­
łamiały, zawracały głowę i umysły 
zwykłym i normalnym ludziom, a wszy­
stko po to, żeby interes nie usypiał, 
żeby obywatel, reagując na ogłosze­
nie, znosił dolary i centy.

Ta myśl zasadnicza afisza: „re­
klama", przeniesiona do Europy, dłu­
gie lata była w powijakach; nieudol­
ne dłonie rzemieślników-litografów 
nie umiały wykrzesać ognia sztuki 
z tego bogatego materyału; dopiero 
francuzcy nowocześni czarodzieje sztu­
ki dekoracyjnej stworzyli z afisza 
„rodzaj", gatunek sztuki samoistnej, 
swym celom odrębnym służącej i po­
siadającej swą duchową i materyalną— 
zwartą postać.

Któż nie widział arcydzieł: Gras- 
seta, Leonecca, Muchy, Lautrec’a, 
Steinlena, Vallotona, Chereta i całej 
nieprzeliczonej falangi artystów, po­
święcających się tej gałęzi twór­
czości.

SW IA Ttygodni k« *
1LUSTROWANY-SPCLEEZ 
NY LITERACKO ARTYSTYCZNY

Afisz, nagrodzony pierwszą  
A u to rk a : p.

nagrodą. (G o d ło : ,,ś w ia t w ś w ia t ’ '. 
W anda G o łęb iow ska ). {Fot. J .  Golca).

(/•o t. j .  Gołcz). A fis z  odznaczony. (G o d ło : „W erenda”).
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(Fet. J . Goto). Konkurs „Świata” na afisz. (Fot. J. Golca).

(Fot. J. Golca). Afisz odznaczony. (Godło: „Ptaszki ’). Afisz odznaczony. (Godło: „Dyabeł” ).

Afisz odznaczony. (Godło : „Grosz” ).

Prace to ozdabiają wszystkie 
ściany Paryża, przerywają nudną 
monotonię parkanów, zdobią twarde 
i sztywne sale poczekalni kolejowych, 
słowem, stały się sztuką najwięcej 
demokratyczną, sztuką dla wszystkich. 
U nas do ostatnich lat mało o tern 
wiedziano, a mniej jeszcze tem się 
interesowano. Parę prób—mniej lub 
więcej udolnych, ale nie miało to 
jeszcze wyrazu, stylu, charakteru 
swojskiego, własnego.

Celem uzyskania dobrego afisza 
redakeya „Świata" ogłosiła konkurs. 
Właśnie tylko co zamknięta wystawa 
prac nadesłanych dała sędziom spo­
sobność wybrać z pomiędzy nich je- 
dnę, najwięcej odpowiadającą tym 
celom.

Praca nagrodzona odznacza się

Afisz odznaczony- (Godło: „Stańczyk").

siłą efektu, jest dobrą w całości swej 
i zpomiędzy kilkudziesięciu dzieł na­
desłanych posiada najwięcej stylu 
plakatowego.

Wykonana sposobem wycinanek, 
da się łatwością powtórzyć w tysią­
cach reprodukcyi litograficznych, 
a miłą swą gamą barwną świetnie 
odbijać będzie od szarzyzny czasów 
dzisiejszych. Wau.

Od Redakcyi.
Konkurs „Świata", który stosun­

kowo tak piękny wydał plon, przyczy­
ni się, mamy nadzieję, w przyszłości 
do rozwoju tego działu sztuki malo­
wniczej. Z plonu tego, jak na począ­
tek, zadowoleni, składamy na tem

miejscu podziękowanie Komitetowi To- 
warz. Zach. Szt. Pięknych za łaskawe 
przyjęcie opieki zwierzchniej nad wy­
stawą, tudzież członkom jury za ła ­
skawą czynność sędziowską i żywe 
zajęcie się sprawą.

Autorów prac odznaczonych, z godła­
mi Plaszlei i Werenda, prosimy o zgłosze­
nie się do Redakcyi, byśmy mogli omówić 
z niemi warunki reprodukcyi i ewentual­
nego nabycia tych prac wartościowych.

RONDELE.
i

W szkatule, zdobnej w styl barocca, 
Dusza w uśnieniu słodkiem leży,
Nie słysząc, jak rozbrzmiewa z wieży
Pieśń dzwonów żywa i głęboka, sjn

j  Ma klucz do skrzyni cudnooka
- Pani. Więc wraz ze snem rycerzy 
W szkatule, zdobnej w styl barocca, 
Dusza w uśnieniu słodkiem leży.
W tę złotą turmę padł z wysoka 
Duch— i u wonnej tej rubieży 
Snem już zastygłe rany śmierzy.
Dziś tchnie perfumą ich posoka —
W szkatule, zdobnej w styl barocca.

II
W błazna-m przystroił się łachmany,
Pod maską pudru skryłem lica,
Idę w srebrzystej mgle księżyca, 
Dzwoniąc w brzękadła rozkochany, 
Lubej namiętne grać peany.
Lecz że zdradziecką jest zwodnica,
W błazna-m przystroił się łachmany,
Pod maską pudru skryłem lica.
„Padnie do stóp mych obłąkanyl"
Ta myśl ślepiąca ją zachwyca...
Nie wie zuchwała niewolnica:
By zakuć dłonie jej w kajdany,
W błazna-m przystroił się łachmany.

Jan Stanisław Mar.
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Nie uwieziono jednak beczek 

z winem, które ofiarowało kilku 
bogatych członków Związku dla 
ugoszczenia chłopów po wiecu. 
Nie pytając wiele, runęli ku nim 
chłopi, i jasne wino krążyć po­
częło w puharkach. Widząc, na 
co się zanosi, żydowscy handla­
rze w mig przytoczyli zawczasu 
już przywiezione kadzie, beczki 
i antałki, i chłopi poczęli pić.

I znalazły się guśle i znale­
źli się guślarze. I znalazła się 
słowiańska pieśń i słowiańska 
ochota. Baby i dziewki, które 
przybyły z mężami i ojcami, 
ciekawe wiecu, a z których wie­
le wzięło w walce udział po bo­
kach tłumu, wystąpiły naprzód. 
Krasne dziewki, odświętnie po­
ubierane, zatoczyły „kolo". Jęto 
tańczyć i śpiewać. Toastami, 
śpiewem i tańcem obchodzono 
zwycięztwo.

Nikt tam już nie pamiętał, 
że przyszli radzić nad wojną 
z Włochami. Radowano się z bez­
pośrednio odniesionego tryumfu.

I już guślarz przy dźwięku 
swego instrumentu, poeta ludowy 
ze wsi Slivnicy, Łazarz Górka, 
jął opiewać ten tryumf.

— Przyszły tłumy od mia­
sta — śpiewał — przyszły hordy 
wrogie, jako Turcy. Każdy miał 
cztery noże za pasem, pistolety, 
co sto razy same strzelają.i ma­
czugę, sękaty kij w ręku. Zęby 
mieli, jak wilki, kły długie, pa- 
znogcie, jako szpony orle. Przy­
szli toczyć krew niewinnych 
chłopów, szarpać żywe ich ciała, 
porwać im ich żony, kochanki 
i córki. Ale jak królewic Mar­
ko trzystu Turków sam jeden 
porąbał, jak sam jeden on okręt 
turecki na głębinie, na ciemnej 
obalił, tak każdy z chłopów trzy­
stu wrogów przemógł i jak  okręt 
na głębinie ciemnej, przewrócili 
całą masę wrogów. A było ich 
tysiące, tysiące... Ilu Turków na 
Kosowem Polu, tylu było wrogów 
pod stolicą...

Pijany Łazarz Górka nie na­
zywał wrogów po imieniu, ale 
stary Zaskalicz, słysząc go, pła­
kał, płakał, jak  dziecko, w namio­
cie prezydentury Patryotycznego 
Związku i czuł, że choć te łzy 
nie mają w sobie krwi, są 
krwawe.

I na hasło, rzucone przez pi­
janego na śmierć wójta z Lipicy, 
tłum porwał się iść burzyć fa­
bryki, znieść, zniweczyć twierdze

wrogów, zdruzgotać ich wieże- 
kominy. Ale policya, żandarmi 
piesi i konni, ulani i dragoni 
otaczali już Plac Wiecowy. Falę 
chłopów wstrzymano. Przyszło 
to łatwo, gdyż na widok mun­
durów chłopi poczęli krzyczeć: 
Niech żyją! Nasi synaczkowie, 
nasi bracia niech żyją!.. I biegli 
częstować żołnierzy winem, a gdy 
im tego wzbraniano, na konie 
lali wino i przetaczając się ol- 
brzymiemi ławami, śpiewali i tań­
czyli.

— Boże, Boże—-jęczał Zaska­
licz.—Boże mój! Kiedyż ześlesz 
upamiętanie temu narodowi!..

To, co się stało na Wieco­
wym Placu, rozgoryczyło w naj­
wyższym stopniu koła socyali- 
styczne, a prócz tego zdecydo­
wało do przechylenia się na ich 
stronęogromnej masy robotników, 
dotychczas dla idei socyalistycz- 
nej nie pozyskanych jeszcze, 
a których pogrom, dokonany 
przez chłopów, oburzył i rozją­
trzył do żywego. Bo śledztwo 
wykazało, że jakkolwiek socyali- 
ści wszczęli rozruch, chłopi nie- 
tylko bili, ale mordowali bez 
litości, tak, że oprócz dwóch za­
bitych—jeden był chłop—w szpi­
talach umarło z ran jeszcze szes­
nastu ludzi.

-  Nienawiść na nienawiść!— 
mówili robotnicy.—Niech ich te­
raz gnębi Włoch, Węgier, Nie­
miec, kto chce! My wszędzie 
znajdziemy życzliwych braci, któ­
rzy nas bronić będą! Niech żyje 
internacyonał! Niech żyje mię­
dzynarodówka! Owszem! Wolimy: 
niech ich Włosi pobiją! Niech 
im zapłacą za nas! Nie robotnik, 
ale chłop jest przedewszystkiem 
ofiarą tak zwanej narodowej nie­
woli!..

Rozgoryczenie i rozjątrzenie 
zwróciło się i przeciw rządowi. 
Zapomniano, że walczono tyle 
razy w parlamencie o prawo od­
bywania zgromadzeń bez opieki 
policyi, krzyczano z oburzeniem: 
nie było policyi! Rząd mógł się 
spodziewać, że może przyjść do 
czegoś podobnego,—powinien był 
zawczasu przygotować środki, za­
pobiegające katastrofie. Trzeba 
było mieć nietylko policyę, ale 
i wojsko pod ręką!

„Rząd znalazł w mig drago­
nów, gdyśmy przyszli przed za­

mek królewski—pisał literat Prell- 
lmann przez małe „q“ — ale 
nie zdołał ich przysłać na czas 
na Plac Wiecowy, gdy wściekła 
czerń barbarzyńskich chłopów 
mordowała nasze bohaterskie za­
stępy, gdy rzuciła się na nas, pod- 
żegnięta przez menerów „Związ­
ku patryotycznego", tego związ­
ku, który jest ekspozyturą kół 
konserwatywno-rządowych i któ­
ry tumani ludzi hasłami demo- 
kratycznemi, aby pod ich przy­
krywką bronić ohydnej skorupy 
wstecznictwa. Nie nas oszukać! 
Rząd boi się więcej socyalistów, 
niż Włochów, burżujom więcej 
chodzi o wyzysk nędzarzy fa­
brycznych, niż o Adryatyk. „Zwią­
zek patryotyczny" rzuca czcze 
hasła liberalizmu, nie przypusz­
czając, aby mu przyszło kiedy 
zdać z nich rachunek. Kokietuje 
on masy ludowe frazesami demo- 
kratycznemi, z których sam drwi 
i o których ziszczeniu nie myśli. 
Rząd ochrania go opieką, bo 
mimo pewnej niewygody, jaką 
mu sprawia, jest najsilniejszym 
jego atutem przeciw nam. Czem- 
że byłby rząd, gdyby w parla­
mencie najliczniejszą grupą nie 
byli „demokratyczni" patryoci? 
Przedewszystkiem już by go da­
wno nie było. Jakaż to więc 
jest „demokracya", która ochra­
nia rząd taki, jak  nasz? Gdy 
demokracya powinna nadewszyst- 
ko dążyć do demokratycznej for­
my państwa, ci, którzy nas pa­
raliżują w obaleniu obecnego 
ustroju kraju, są demokratami? 
Ci „republikanie", którzy nie do­
zwalają nam wykonać, o czem 
myślimy? To są republikanie, 
choćby tylko republikanie, choć­
by tylko nic więcej, tylko repu­
blikanie?!... I ty, mistrzu Zaska- 
liczu, ty, któryś powiedział: „dym 
kominów fabrycznych powinien 
być czerwony, jak krew, a ciężki, 
jak  kamienie młyńskie, na. głowy 
wyzyskiwaczy"; ty, twórco „Nę­
dzy", twórco „Nór podziemnych", 
twórco „Hymnu głodomorów" — 
ty stoisz na ich czele?!

Ciekawiśmy, ile z funduszu 
gadzinowego wydał rząd na spro­
wadzenie chłopów ze wsi, na za- 
kupno i dostawę beczek wina dla 
chłopskiej czerniawy, ile zapłacił 
za agitacyę przeciwrobotniczą, 
o ile nie wystarczali mu jego 
zwykli agenci prowokacyjni z po­
licyi? Na stojących spokojnie 
towarzyszy, na których czele wi­
dzieliśmy najwybitniejsze jednost­
ki, rzuca się zapewniona z góry 
o bezkarności gromada rozpojo- 
nego, rozpasanego chłopstwa, trzo­
da dzikiego bydła, tratując i mor-

8



dując. Nie uszanowano nic i ni­
kogo. Mężnie stawiających czo­
ło nawet z najwyższej inteligen- 
cyi osób nie oszczędzono! Nie 
wymienimy, kogo pobito, bo wsty­
du rumieniec musiałby zapłonąć 
na obliczu całego narodu. Dość 
powiedzieć, że szwank odnieśli 
ludzie, którzy są duchowem czo­
łem i chlubą kraju. Biada naro­
dom, które nie szanują swoich 
proroków!...“

Tak pisał literat Prellmann 
z zawiązaną jeszcze w chusteczkę 
cebulastooką twarzą o buzi mi­
noga i wytwornie wyższym flne- 
zyjnoskeptycznym obcokrajowym 
uśmiechu.

Marko Slavicz, który nie był 
ranny, tylko uderzony, i który 
przyszedł szybko do siebie, pisał 
w piśmie robotniczem inaczej, 
ale to, co pisał, ze serdecznego 
bólu i z fanatycznej, ślepej miło­
ści idei wypowiadane, padało, jak 
gromy na dachy ministrów, szlach­
ty i burżuazyi. Tylko imię królew­
skie nie było wspominane. Mar­
ko Slavicz sto razy wymierzał 
cios w pierś króla Andrzeja— 
i sto razy mazał, co napisał. Nie
m ógł-------zmuszał się, a nie
mógł.

W stosunku do chłopów od­
zywał się Slavicz z '  wielką re­
zerwą i umiarkowaniem. Żałował, 
że tak są dalecy jeszcze od słoń­
ca prawdziwej prawdy i nie wąt­
pił, że niedalekim już jest czas, 
kiedy się do niego zbliżą. Na­
woływał chłopów do zastanowie­
nia się nad czynem, jaki spełnili, 
a socyalistów do poskromienia 
zawziętości. To są ciemniejsi 
nasi bracia,—pisał—ale to są nasi 
bracia. Nie rozdwojenia z nimi, 
ale jedności winniśmy szukać, 
nie odwetu, ale pozyskania ich 
dla idei. Gdy lud cały, robotnik 
miejski i wiejski, bo czemże in- 
nem są chłopi, stanie ramię przy 
ramieniu, towarzysz przy towa­
rzyszu: bramy piekielne nie prze­
mogą ich i nastanie międzynaro­
dowe panowanie klas pracują­
cych.

I nawoływał Marko Slavicz, 
aby robotnicy nie tylko nie oka­
zywali chłopom najmniejszej nie­
chęci, ale owszem starali się do 
nich tern więcej zbliżyć, tem wię­
cej teraz właśnie, dając im przy­
kład wszechbratniej ludowej mi­
łości i pokazując na sobie przez 
ten czyn, jak  wyszlachetnia duszę 
idea socyalistyczna.

Marko Slavicz nie wspominał 
o uderzeniu, które go pozbawiło 
przytomności, ale z fanatyzmem, 
nie znającym już żadnej tamy 
i granic, walił taranem, przewro­

towym w mury monarchiczno- 
burżuazyjne Południowej Słowiań­
szczyzny, wzywał wojsko do rzu­
cenia broni, do zrzucenia z sie­
bie upadlającego jarzma niewoli 
w obronie interesów sprzecznych 
z interesami tych warstw, które 
dostarczały rekruta, do ubezwład- 
nienia klas panujących, które pa­
nują jedynie dzięki panowaniu 
nad armią.

Artykuły Marka Slawicza 
i odezwy, w setkach tysięcy rozrzu­
cane, dochodziły i na stół królew­
ski. I nieraz król Andrzej ze wspar­
tą na ręku głową zamyślał się nad 
niemi... Wiele, wiele pisał Marko 
Slavicz tak, jak  on by sam może 
pisał, gdyby nie był królem i ojcem 
małego Jerzyka...

Najpotężniejszym wrogiem 
Jerzyka był Marko Slavicz. Król 
Andrzej byłby rad przywołać te­
go człowieka do zamku, zapro­
wadzić go do dziecinnego pokoju, 
pokazać mu to różowe bobo, 
o wielkich szafirowych oczach 
z ogromnemi czarnemi źrenicami, 
o jasnych włoskach i rozumnym, 
nad wiek myślącym wyrazie ślicz­
nej tw arzyczk i-------i chciałby
mu był powiedzieć: nie krzywdź 
go! nie krzywdź dziecka!

Ale Marko Slavicz niewątpli­
wie pokrajałby sam własnoręcznie 
Jerzyka na kawałki, jeżeliby to 
mogło przyczynić się do poprawy 
doli proletaryuszów...

I król Andrzej pochylał gło­
wę przed myślą o tym człowieku, 
który tak kochał ideę.

Marko Slavicz zaś przygoto­
wywał na wielką skalę agitacyę 
i propagandę w wojsku i przy­
muszał się do pamiętania, że musi 
zabić króla...

*

W późną noc kapitan inży- 
nieryi Zbigniew Polan siedział 
w swoim pokoju nad mapą z czer­
wonym ołówkiem w ręku. Bu­
dował on na oderwanych Niem­
com prowincyach polskich, Buł- 
garyi, Rumunii i Turcyi, olbrzy­
mie państwo słowiańskie, od Dal- 
macyi aż po dawne granice Ro- 
syi, z portami handlowo-wojenne- 
mi nad Bałtykiem, Morzem Czar- 
nem, Adryatykiem i Morzem 
Śródziemnem, olbrzymie impe- 
ryum słowiańskie pod swojem 
berłem.

Kapitan Zbigniew Polan, nie­
wiadomo, zkąd pochodził, jak  się 
właściwie nazywał i kim był. 
Urzędnicza rodzina polska, która 
po zmianie stosunków, wołała już 
pozostać w Serajewle, dwoje bez­
dzietnych ludzi, znalazła raz przed 
willą swoją podmiejską, „Polan­

ką", małe dziecko, kilkotygodnio- 
wego chłopczyka, zawiniętego 
w pieluszki. Zdjęci litością, przy­
garnęli go ci ludzie i nazwali na 
imię Zbigniewem, na nazwisko 
Polanem, że się na progu „Polan­
ki" znaszedł. Chłopiec rósł i nie 
żałowano na jego wychowanie 
i wykształcenie, tem więcej, że 
bajeczne jego zdolności zdumie­
wały opiekunów i nauczycieli, 
okazywał się jednak mało przy­
wiązany i obojętny. Przybrani 
rodzice tlomaczyli sobie to tem, 
że dziecko czuło się instynktow­
nie sierotą. Oddano go do gim- 
nazyum, ale uciekł ztamtąd, zo­
stawiając opinię równie zdolnego, 
jak krnąbrnego i zuchwałego 
ucznia. Pół roku wałęsał się Bóg 
wie gdzie—miał wówczas lat trzy­
naście—wreszcie wrócił i oświad­
czył chęć wstąpienia do szkoły 
wojskowej. Tam okazał się po­
słusznym i powolnym. Gdy skoń­
czył szkołę z najwyższem odzna­
czeniem, żyła już tylko jego opie­
kunka, a gdy mianowano go po­
rucznikiem inżynieryi, zmarła 
i ona, zostawiając mu kilka ty ­
sięcy franków. Polan wstąpił do 
akademii wojennej, gdzie, jak  
mówiono, nie było go czego uczyć, 
przebył dwa lata przy sztabie 
jeneralnym i wrócił do linii, gdzie, 
mając lat trzydzieści, czekał 
w stopniu kapitana na awans, 
uznany powszechnie, jako naj­
zdolniejszy oficer w armii. Był 
to zresztą człowiek, wogóle obda­
rzony od natury: więcej, niż śred­
niego wzrostu, doskonale zbudo­
wany, silny, zręczny, zgrabny 
i piękny, miał rysy regularne, 
drobne, duże, jasno-niebieskie, 
pełne światła oczy i zimny, śmia­
ły, szyderczy i przenikliwy wy­
raz twarzy^obok cudownego, gdy 
chciał, uśmiechu. Z giętkości 
i swobody umysłu, oraz zmysłu 
oryentacyjnego i daru stosowania 
się do okoliczności, porównywano 
go z Alkibiadesem. Jak on, też 
lubił żyć hulaszczo, ale również, 
jak  on, nie zatracał w tem swoich 
talentów. Owszem, znajdował zaw­
sze czas na przyswajanie sobie 
wszystkiego, co się pojawiło 
w dziedzinie sztuki wojskowej 
i wiadomości technicznych, a zwro­
ty polityczne śledził gorliwie. 
Choć zazdroszczono mu zdolności, 
popularny był wśród kolegów 
z powodu brawury,,odwagi i umie­
jętności zdobywania sobie sym- 
patyi, a żołnierze ginęli za nim, 
dowcipkował bowiem z nimi, choć 
ich trzymał żelazną ręką.

DCN.
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Łyżnik zakopiański.

Polska sztuka stosowana.
Za kilka tygolni otwartą zostanie w Warszawie, w Pałacu Sztuki, wy­

stawa Polskiej sztuki stosowanej, która niewątpliwie obudzi żywe zajęcie.

Były czasy niedawne—wczorajsze, 
kiedy zdawało się każdemu z ludzi 
rozumu i serca, że kraj i społeczeń­
stwo nasze zupełnie winno zaniechać 
wszelkiej łączności ze sztuką, że całe 
swe istnienie, swe wysiłki ludzi-gro- 
mady i ludzi pojedyńczych zognisko­
wać należy w jednej tylko myśli, 
w jednym celu: ratowania narodowego 
bytu. Stan podobny umysłów i dziś 
istnieje w Poznariskiem, w tej niegdyś 
tak wysoko kulturalnej dzielnicy, 
w tej najstarszej naszego cywilizowa­
nego stanowiska pamiątce.

Losy naszego społeczeństwa na­
zbyt wszystkim są znane: niema po­
trzeby na tern miejscu przypominać, 
czem byliśmy, czem jesteśmy, lecz 
dzieje ogólne naszego politycznego 
życia tak ściśle spojone są z życiem 
naszej sztuki, że dwie te idee, na po­
zór odrębne, schodzą się niemal wszę­
dzie, zazębiają wielokrotnie, wznoszą 
i upadają wzajemnie.

Niech mówią, co chcą, wszyscy 
abstrakcyoniści, niech ideolodzy sta­
rzy i „neo-idealiści" (cóż za sa­
mochwalcza próżność!) wypisują, co 
chcą, wydziwiają, jak im się podoba,— 
tego rozumowo, logicznie pewnegoTak- 
tu nic zachwiać nie zdoła: sztuka kwit­
nie w dobrobycie, upada i ginie w roz­
kładzie, w nędzy i biedzie. Mówię 
o sztukach plastycznych, gdyż te są 
w tej chwili przedmiotem mych roz­
ważań; poezya stanowi wszędzie, 
a więc i u nas, wyjątek. Sztuki kwit­
ną tylko w społeczeństwach, żyjących 
w warunkach uregulowanego, normal­
nego życia, niemasz prawie wyjątku 
od tej reguły; niema przykładu w dzie­
jach świata, aby artystyczna kultura 
rozwijała się w epokach upadku lub 
w chwilach, poprzedzających unormo­
wanie bytu politycznego narodu.

Niech wstrzymają się w zapędach 
zamroczeni „neoideolodzy", twierdzący, 
że bogactwa Ameryki nie zdołały jesz­
cze stworzyć ani kopuły Ś-go Piotra, 
ani ratusza w Antwerpii, ani wycza­
rować mirażu Monny Lizy, ani zbu­
dować kościoła S-tej Katarzyny w Kra­
kowie!

Że Anglicy nie są narodem arty­
stów (?), tak bębnią maniacy, usiłują­
cy sztukę niepodzielnie z mgieł filo­
zoficznego absolutu tu na ziemię spro­
wadzić—bez żadnego kontaktu z ży­
ciem. Kłamstwo, panowie! Anglia 
(mająca zresztą przebogatą sztukę we 
wszystkich rodzajach plastycznych), 
jak i Ameryka, ów cały świat odręb­
ny, rozwija się dopiero, różniczkuje, 
kształtuje; świat ów nie doszedł jesz­
cze do tej dojrzałości w sztuce, aby 
mógł sobie wystarczyć i sam dość na

swe potrzeby tworzył (jak my za Zy­
gmuntów).

Połowa tego, co Europa obecnie 
tworzy, idzie do Ameryki, aby tamte 
ucywilizowane warstwy nasycić este­
tyczną rozkoszą, żeby im głód ducha 
zaspokoić, i w tem jest świadectwo 
i dowód, że sztuka jest im solą do 
chleba powszedniości. Że jej też po 
dziś dzień dość nie mają, dowodem 
owe szalone ceny za obrazy, jakie 
płacą. To nie tylko snobizm, panowie, 
nie!

Trzeźwy Amery­
kanin rozumie zna­
czenie dolara i dla 
efektu nigdy go się 
nie wyzbywa, — ta­
kim przy najmniej jest 
ogół, większość yan- 
kesów. „Nabywać to, 
co jest przyjemne i 
potrzebne", mówi 
trzeźw y , logiczny 
umysł anglosaskiej 
przemożnej rasy.

Ubieramy się po 
angielsku, obyczaje, 
zabawy, sporty, este­
tykę obyczajów' ma­
my angielskie, sztukę
w zastosowaniu do życia cały świat 
ma angielską. To, co się mówi (jesz­
cze zresztą tylko u nas) o „kupieckim" 
tylko geniuszu angielskim, jest tedy

Ludwik du Puget Puszet. Lodownia z drze 
wa dębowego.

F Trolanowski z Warszawy. Meble do jadalni z drzewa dębowego (na szaro, części maho­
niowe), wykonane w Krakowie w pracowni J. Ligęzy i M. Pieli. Okucia wyk. Ad. Ciechanowski.

przestarzałym frazesem, w który wie­
rzą wyłącznie sędziwe ciotki i belfro­
wie zakuci.

Połowa tego, co pędzel polski na­
malował w latach 1870 do 1890, po­
szło do_ Ameryki. Wiedzcież o tem, 
panowie esteci, że „dzikusy amery­
kańscy" żywili naszą sztukę całemi 
dziesiątkami lat, że Chełmoński naj­
piękniejsze swe dzieła tam pozosta­
wił, tam w New-Yorku, Milwankee 
lub Waszyngtonie! Amerykanie ku­
powali, bo—lubią sztukę w ogóle i czy 
ją  spotkają w Paryżu, Krakowie czy 
Monachium, nabywają.

Tam, gdzie jest potrzeba sztuki, 
gdzie najwięcej tejże sztuki żyje 
przyjaciół, tam sztuka zawsze się prę­
dzej czy późnioj rozwija, powstaje 
i kwitnie.

Jeśli starożytny Rzym lub Gre- 
cya, boska Grecya, przepełniona była 
arcydziełami, to z pewnością potrze­
bowała ich, a tworzywo zbędne, nad­
miar szedł do krajów innych, mniej 

w sztuce roz­
winiętych. To 
samo z Rene­
sansem Włos­
kim i sztuką 
Holenderską, 
N iem ieck ą  i 
Francuzką: za­
wsze można a- 
nalogiczne wy- 
p r o w a d z i ć  
wnioski.

Sztuka tam 
kwitnie, gdzie 
może kwitnąć, 
gdzie jej po­
trzebują, gdzie 
znajduje ochro­
nę, o p ie k ę ,

cześć sobie przynależną.
A u nas?
W epoce naszej świetności, w cza­

sach, kiedy Zygmunty siadały na mo-
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narszych stolcach, kiedy potęga narodu 
nie marą, lecz czynem była żywym, 
kiedy błyszczeliśmy realną potęgą, 
sztuka wtedy w Polsce miała siedzibę, 
rosła i kwitła. Kraków tak samo, jak 
inne grody, wypełniony był tern 
wszystkiem, co stanowiło rezultat 
kultury estetycznej owoczesnego świa­
ta. Zbyt młodzi jeszcze pod ów czas 
w sztuce, sprowadzaliśmy wielkich 
mistrzów z całego świata, zajmując 
ich u nas całemi szeregami lat. Ge­
niusze owoczesni — a przebywało ich 
w Polsce kilkunastu—wyrzeźbili, wy­
budowali, wymalowali, uleli ze spiżu 
naszą świetność i w potędze swych 
natchnień nam. dziś zdumionym, prze­
kazali ową podobiznę, ów niezrówna­
ny wizerunek narodu, jego szczęście 
i chwałę.

Tak było pod owe czasy, kiedy 
wznoszono niezrównaną, j edyną w świę­
cie Zygmuntowską kaplicę, kiedy Wit 
gockie ustawiał ołtarze.

A potem—coraz już mniej, coraz 
słabsi następowali kunsztarze, barok 
rozpostarł się na twardym, jak kmieca 
garść, gockim kształcie, bujny, krwi­
sty renesans został zgłuszony przez 
rokok frantowski.

Zresztą — przestaliśmy egzysto­
wać, jako państwo,a ostatki cywilizowa­
nej epoki Stanisławowskiej musiały na 
długo starczyć, aby wykwintnym ge­
stem kultury „filozofów" bronić naszą 
odrębność przed barbarzyńskim za­
lewem...

Tu i tam jeszcze sporadycznie 
zjawił się jaki wybitny budowniczy 
lub malarz, ale „przędza sztuki", nić 
została zerwaną.

Społeczeństwo poczęło upadać, 
coraz większe zawody, coraz większe 
straty przywiodły je  do materyalnej 
ruiny; sztukę uznano za „luksus", 
nikt nie interesował się nią więcej.

Dopiero kiedy zmilkli wielcy nasi 
poeci, kiedy wyśpiewane bóle prze­
szły w krew ogółu, kiedy meteory 
naszej romantyki żarem swych pieśni 
stworzyły „nowoczesne społeczeństwo", 
nowoczesną myśl polską, kiedy wre­
szcie historycy rozświecili ciemności, 
wtedy, jak feniks, z dawno zagasłych 
popiołów buchnęła sztuka malarska. 
Ci powstali w latach pięćdziesiątych 
nasi malarze, niezrównaną ofiarą, wy­
siłkami niezmiernemi stworzyli to, 
z czego społeczeństwo obecne się 
chlubi: sztukę, której każda naro­
dowość może nam zazdrościć.

* **
I oto zaszedł jedyny w dziejach 

sztuki wypadek. Kraj biedny, zubo­
żały „wydał twórców", ale ich ani na­
grodzić nie umie, ani im egzystować 
nie pozwala. Całe szeregi naszych 
artystów musi szukać pracy u obcych, 
musi lata całe tułać sięzagranicami kra­
ju, aby żyć, aby módz dalej się roz­
wijać, dalej doskonalić...

Produkujemy malarzy na eksport!
Jest to anomalia, powstała, jak ty­

siąc innych anomalii w nieszczęsnym 
naszym kraju.

Produkujemy setki malarzy na eks­
port (jest to, niestety, jedyny poważny 
nasz eksport), a u nas na miejscu co-

Meble z restauracyi „S tarego Teatru " w Krakowie: 1) L. W ojtyczko, 2, 3) E. Trojanowski.

raz więcej zapadamy w zu­
pełne odziczenie artysty­
czne, w absolutny anal­
fabetyzm sztuki.

Ńiemasz ż a d n e g o  
sprzętu domowego użyt­
ku, niemasz prawie przed­
miotu, któryby nie mógł 
stać się dziełem sztuki, 
tak zwanej „Sztuki sto­
sowanej"; wszystko, co 
nas otacza, może pod jej 
uszlachetniającem tchnie­
niem przeistoczyć się w 
„piękno", może stać się do­
piero wtedy naprawdę „et­
nograficznie" ciekawem.

Tak powstaje pełna 
sztuka żywego narodu, 
a wtedy zostaje jej grzbie­
tem, jej kości-kością, jej krwi serde­
cznej najczerwieńszą krwią.

A musi tak zlać się z narodem, 
tak zwartą jego stanowić całość, tak 
życia narodu, silnem zostać łączni­
kiem, że już bez niej obejść się nie 
podobna, nigdzie i w niczem.

Otóż u nas—dotąd tego nie było 
i niema.

Ludwik W ojtyczko. Fotel.

Aby tak rażącej, tak kompromitu­
jącej wobec innych mniejszych naro­
dów cywilizowanych ułomności zara­
dzić, ludzie dobrej woli, artyści 
przeważnie, postanowili zrzeszyć się, 
związać w korporacyę, celem zaradze­
nia tak jaskrawemu niedostatkowi już 
nie tylko sztuki, ale wprost kultury 
naszej. Stowarzyszeni nazwali to 
zrzeszenie:

Polską Sztuką Stosowaną,
a za miejsce jej pobytu obrali Kraków.

Towarzystwo to znalazło już od­
dźwięk w kulturalnej części nasze­
go społeczeństwa, już na liście je ­
go członków widzimy sporo nazwisk 
ludzi, którym sprawa naszej sztuki 
istotnie leży na sercu.

Towarzystwo to w pierwszej linii 
ma na celu wszelką tak dziś bezpo- 
dzielnie rozpanoszoną naszą i obcą 
tandetę wyrugować i zastąpić ją  pro- 
dukcyą istotnie artystyczną, czy to 
będzie w zakresie stolarstwa, złotni- 
ctwa, modelarstwa, czy w działach 
tkactwa, czy też innych, wszędzie, 
w szklarstwie, ślusarstwie, odlewnic­

3

twie, wszędzie tam jej 
rady, jej wskazówki 
wpływać będą uszlache­
tniająco, zamieniając su­
rowe prace naszego rze­
mieślnika na cywilizo­
wane utwory sztuki, po­
łączonej z rzemiosłem.

Mamy już dość pięk­
nych przykładów tych 
usiłowań, już egzystują 
nasze kilimy artystyczne, 
już można mieć piękne 
stylowe meble, dekora- 
cye ścian, tapety, papie­
ry, druki, zgoła nie ta­
kie, jakich dotąd dostar­
czały nam nasze na sza­
blonie oparte hurtowe 
produkcye fabryczne.

„Polska Sztuka stosowana" *) po­
wstała naturalną drogą naszego ogól­
nego w sztuce postępu, lecz aby się 
mogła w pełni rozwinąć, aby dać te 
rozultaty, jakich się po niej mamy 
prawo spodziewać, winna znaleźć po­
parcie w całym polskim narodzie; po­
winniśmy zrozumieć, że to nie jest 
sprawa ambicyi kilkunastu artystów, 
pracujących w tym zakresie, lecz 
objaw niezbędny, czyn i gest ogólno 
kulturalny, społeczny.

Gdyby w Polsce każdy człowiek 
oświecony postanowił nigdy więcej 
nie nabywać tandety, a swe potrzeby, 
choćby najskromniejsze, zaspakajał 
według tych zasad, nasz przemysł 
artystyczny w krótkim czasie mógłby 
stanąć obok wytwórczości innych, tak 
przepotężnie w sztukę zasobnych na­
rodów. I tylko wtedy znów mogliby­
śmy uważać się za naród, który nie 
stracił zupełnie łącznika ze społe­
czeństwami, idącemi w pochodzie 
wszechświatowego postępu, — tylko 
wtedy!

Władysław Wankie.

*) Towarzystwo: „Polska Sztuka sto­
sowana" powstało w roku 1901, dało się 
już chlubnie poznać na kilkunastu wy­
stawach, a w roku bieżącym okaże 
swą wytwórczość w gmachu Warsz. Tow. 
Zachęty—w specyalnie zorganizowanych 
oddziałach. Towarzystwo to wypuszczacu- 
rocznie sprawozdania ze swych czynności 
i wydawnictwa, służące celom popularyzo­
wania artystycznego przemysłu. Siedzibą 
Towarzystwa jest: Kraków, Wolska, 1.14.
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Lat temu czterdzieści...

(Kartka z dziejów dyecezyi wileńskiej).

Po wygnaniu ks. biskupa K ra­
sińskiego z W ilna do W iatki, admi­
nistrował dyecezyą wileńską, sędziwy 
ks. p ra ła t Bowkiewioz —  niedługo. 
Umarł w r. 1866. Kapituła, stosu­
jąc się ściśle do brzmienia praw ka­
nonicznych, zamierzała zwrócić się do 
wygnanego, ale bynajmniej nie pozba­
wionego urzędu biskupa wileńskiego 
z prośbą, aby nowego administrato­
ra —mianował.

Wówczas ks. p ra ła t Niemeksza, 
mianowany sam prałatem  przez wiel­
korządcę Litwy i Białejrusi, Mura- 
wiewa, cieszący się bezgranicznem 
zaufaniem rządu, pebsyonowany i ude­
korowany, oświadczył kapitule, że 
generał gubernator wileński, kowień­
ski i grodzieński życzy sobie, aby 
administratorem dyecezyi wileńskiej 
był ks. Piotr Żyliński.

I ks. Piotr Żyliński został admi­
nistratorem  pełnomocnym dyecezyi 
wileńskiej z ramienia i nominacyi 
najwyższej władzy administracyjnej 
miejscowej...

I rozpoczęły się rządy w dye­
cezyi wileńskiej takiego tryumwiratu, 

jak  Żyliń­
ski, Nieme­
ksza, Tu- 
palski.

Żyliński 
r  o z p o czął 
s w ą  ka­
ry erę od- 
„ ą d m in i -  
strowania" 
w Wilnie 
dóbrpo-mi- 
s y o n a r  - 
skich. Śla­
du po nich 
nie pozo­
stało. Po­
tem pro­
boszczem  
był w So­
łach i Ra­
do szkowi- 
cach, aż i

udało mu się otrzymać parafię wileń­
ską Ostrej Bramy. Rychło był już czło­
wiekiem bardzo zamożnym; brakowało 
mu już tylko godności i dostojeństw. 
Nie czekał na nie długo. Wyniesio­
ny został na stanowisko adm inistra­
tora dyecezyi wileńskiej.

Ks. Edward Tupalski b rał czyn­
ny udział w minifestacyach patryo- 
tycznych powstaniowych; gdy jednak 
Murawiew stłum ił powstanie, Tu­
palski dał za w ygraną nie intratnej 
grze i ją ł  zabiegać o laski Żyliń­
skiego i Niemekszy. Ci pospieszyli 
wyjednać wyniesienie go— przez w ła­
dzę adm inistracyjną miejscową —  do

godności. Tupalski został mianowa­
ny prałatem  kapituły wileńskiej, nie- 
tylko bez woli, ale i bez wiedzy ad­
m inistratora ks. Bowkiewicza. Na 
tem stanowisku pozostał do końca 
życia. (Ani ks. Żyliński, ani ks. Tu­
palski nie piastowali nigdy godności 
i urzędu biskupów wileńskich).

Konkordat rządu rosyjskiego 
z Watykanem rwano tymczasem na 

strzępy. Po 
śmierci re­
zydującego 
w Peters­
burgu ks. 
metropoli - 
ty arcybis­
kupa, W a­
cława Ży­
lińsk iego , 
skasowano 
d y e c e zyę 
kamieniec­
ką i łucko- 
ży tom ier- 
ską. Bisku­
pa P i ja ł -  
k ows kiego

zesłano do Symferopola; w 1866 bi­
skup żmujdzki Wołonczewski zmuszo­
ny był do opuszczenia swej rezyden- 
cyi biskupiej w Worniach i do prze­
niesienia się do Kowna, pozbawiony 
dc facto  wszelkiej władzy, a nawet 
swobody. W 1869 skasowaną została 
dyecezya mińska; ostatni biskup miń­
ski Woytkiewicz w cztery miesiące po 
deslytucyi umarł w Wilnie. W 1870 
ks. biskup wołyński Borowski zesła­
ny został do Permu...

Natomiast w W ilnie w arty sa­
lutowały przechodzącego ulicą ks. 
p rałata Niemekszę. Następca Mura- 
wiewa gener. gubernator Kaufman gro­
madził z dyecezyi całej „opornych" 
księży do klasztoru pokarmelickiego 
w Wilnie, na rodzaj więzienia obrócił 
mury klasztorne w Grodnie, Mińsku, 
Nieświeżu, a zarządzał bezpośrednio 
temi więzieniami— Niemeksza. Dawał 
też rozwody— za stosowne wynagro­
dzenie. Gdy jedna taka spraw a na­
brała wyjątkowego rozgłosu, dzięki 
protestowi księży wileńskich Szyłejki 
i Klec.kiego, ks. „administrator" Ży­
liński pojechał sam do Petersburga, 
aby rzecz całą załagodzić i wróci! 
obdarzony — najzupełniejszem zaufa­
niem rządu. Na jego instancyę (było 
to już za generał-gubernatorstw a Po- 
tapowa), zesłano w głąb Rosyi księ­
dza Szyłejkę i Kleckiego.

Gdy za rządów najumiarkowań- 
szogo z następców Murawiewa, wspo­
mnianego gen. Potapowa, skasowano 
ryczałtowo do sześćdziesięciu kościo­
łów parafialnych, Kątków zaprote­
stował w' „Mosk. wiedomostiach", na­
wołując, że „żadna mądrość politycz­
na nic wymaga drażnienia uczuć re­
ligijnych".

Zaś Żyliński z Niemekszą za- 
krzątnęli się gorliwie około wprowa­
dzenia do kościołów katolickich nie- 
tylko dodatkowych nabożeństw w ję ­
zyku urzędowym, ale i całego rytuału. 
Ksiądz renegat Kozłowski, Niemek­
sza i duchowny prawosławny P ie t­
kiewicz przystąpili do tłómaczenia 
na język rosyjski i wydania w ta ­
nim przekładzie ry tuału  katolickiogo. 
Wpierw przetłómaczył i wydał Nie­
meksza znany „A łtarik", oraz kate­
chizm i pieśni kościelne. W szystkie 
te książki wyszły z aprobatą ( .pra­
łatów ”) Tupalskiego i Niemekszy.

Tupalski układał zbiorowe adre­
sy od duchowieństwa katolickiego, 
posyłano do Petersburga lub zwra­
cane do Żylińskiego. Duchowieństwo 
prosiło o rusyfikowanie co rychło 
parafii katolickich. Na tych, którzy 
adresy podpisali, spływały nagrody 
rozmaite i łaski, tych, którzy podpi­
sywać wzdragali się, brał w opiekę 
swoję Niemeksza. Po-klasztorno mu­
ry w Grodnie, Wilnie, Mińsku były 
wcale obszerne... Zaś ry tuał w tłó- 
maczeniu rosyjskiem rozesłał Żyliń­
ski po dyecezyi całej dla wprowa­
dzenia go do kościołów. Rozkaz był 
wyraźny. Część duchowieństwa uległa 
i tak powstali t. zw. „rytualiści” 
wśród duchowieństwa katolickiego na 
Litwie i Białejrusi.

Jednym z nich, gorliwym po­
plecznikiem Tnpolskiego, był ks. Sta­
nisław Piotrowicz, proboszcz u św. 
Rafała w Wilnie. Aliści głos w nim 
odezwał się sumienia i zawołał nań, 
jako na Szawła w drodze do Da­
maszku. W wilję Zwiastowania Matki 
Boskiej, roku 1870 wszedł ks. Pio­
trowicz na ambonę w kościele swoim 
i publiczną uczynił spowiedź z cięż­
kich swych przewinień, obrazując za­
razem dzia­
łalność sa­
mo z w a ń -  
czych pra­
łatów. Na­
stępnie od­
czytał wy­
drukowany 
już „Okól­
nik" swój 
do probosz­
czów. wzy­
wający ich 
do nieule- 
gania prze­
ciw - kano­
nicznym na- 
m o w o m i 
odtrącaniu
przeciw-katolickiego „ry tua łu” i — 
na tej że św-rafalskiej ambonio egzem­
plarz „R ytuału” Żylińskiego— publi­
cznie spalił. Poczem udał się prosto 
z kościoła do władz policyjnych i od­
dał siebie w ich ręce. Natychmiast 
też uwięziony był i zesłany do Koły,

Ks. p ra ła t  Tupa lsk i.



jednej z najbardziej na północ wysu­
niętych osad gub. archangielskiej.

Lecz czyn ks. Piotrowicza oraz 
rozchwytywany jego „Okólnik” spra­
wiły w kraju wrażenie ogromne. Od 
tej daty straż policyjna jęła towa­
rzyszyć stale Żylińskiemu, Niemekszy 
i Tupalskiemu.

Ks. prałat Żyliński dożył póź­
nej starości, zgromadziwszy fortunę 
niemałą. Wszelako pod wpływem 
piętnującej go opinii publicznej umysł 
jego w końcu zamroczył się. Ulegał 
manii prześladowczej i wielkie sumy 
trwonił na zakupywanie „zabytków”, 
głównie historycznych, dostarczanych 
mu przez usługujących żydów, a po­
drabianych w najprymitywniejszy spo­
sób. Zdzieciniały, nawpół przytomny 
starzec zachwycał się i kupował.

Zaś w pierwszych dniach maja 
1872 ks. prałata Tupalskiego otruł 
syn jego rodzony Łazowski, uchodzą­
cy za służącego, poczem głowę od­
ciął nieboszczykowi i nogę, a zwłoki 
wrzucił do Wilii. Znaleziono je do­
piero w kilka dni potem i władze 
rządowe wyprawiły pogrzeb...

Taki obraz dziejów przeżyła 
dyecezya wileńska lat temu czter­
dzieści. Obecnie ks. Roopowi ka­
zano wyjechać, a ks. prałat Ra- 
dzimiński-Frąckiewicz ma zastępcze 
pełnomocnictwo tylko dla spraw du­
chownych. Administrator aprzeto w peł- 
nem i faktycznem znaczeniu, miano­
wanego przez biskupa, dyecezya wi­
leńska—niema. Władze administra­
cyjne naglą, aby kapituła wybrała 
administratora. Pisma donoszą, że 
kapituła wzdraga się uczynić zadość 
temu żądaniu. Ksiądz biskup Ropp, 
przebywający obecnie na wsi w gub. 
kurlandzkiej w majątku Bawern 
hr. Zyberk-Platera, bliskiego krewne­
go swego, i zbierający się osiąść na 
zimowe miesiące w Pskowie, nie 
chce nominować administratora, do­
póki nie wyjaśni się zatarg, wynikły 
o jego destytucyę między Watykanem 
a p. Stołypinem. Jeżeli by zaś wła­
dze administracyjne zamierzały na­
znaczyć administratora z własnego 
ramienia, żaden z obecnych prałatów 
kapituły wileńskiej godności takiej, 
podobno, nie przyjmie.

Wytworzyła się przeto sytuacya, 
wprowadzająca nietylko do ducho­
wieństwa katolickiego w kraju na­
szym zamęt i rozprzężenie, lecz i do 
stosunków wogóle krajowych, dla 
których ład i porządek ten niezmier­
nie dziś potrzebny.

Mieć należy nadzieję, że wyjście 
z tej sytuacyi znalezione będzie— 
zgodne ze słusznością, sprawiedliwo­
ścią oraz istotnem dobrem kraju. 
'Vllno- C. Marwicz.

Echa z Póhi. Ameryki.tz

Monsign. W iktor Paukszto, 
protonotaryusz aposto l­
ski, by ły  de legat dyece­
zyi Buffa lo N. Y. do s to li­
cy paDieskiei w spraw ie 
polskiego biskupa dla Ame­
ryki, obecnie proboszcz 
św. Jerzego w Bridgeport 
Conn. w Półn. Ameryce.

Dnia 14 sierpnia r. b. powrócił z Rzy­
mu do Ameryki, monsignor Wiktor Pau- 
kśzto, który przez duchowieństwo polskie 
z dyecezyi Buffalo N. Y. był wysłany, 
jako delegat, do Stolicy św. w sprawie 
polskich biskupstw dla Pół. Ameryki. 
Sprawa polskiego biskupa, narazie sufra- 
gana, o tyle postąpiła naprzód, że J. E. 
arcybiskup Quigley w miesiącu sierpniu 

zwołał wszyst­
kich księżypol- 
skich ze swej 
archidyecezyi 
i kazał głoso­
wać na bisku­
pa po lsk iego  
sufragana.Kan- 
dydatów trzech 
przedstawiono 
do Rzymu. La­
da dzień to sa­
mo ma nastą­
pić i w Buffalo 
N. Y. Monsign. 
Wiktor Pauk- 
szto zaraz po 
p o w ro c ie  do 
Ameryki objął 
parafię św. Je­
rzego w Brid- 
geport Conne­
cticut, w dye- 
cezyi Hartford, 
i z iście ame­
rykańskim po­
śpiechem wy­

budował w przeciągu paru miesięcy dosyć 
ładny kościół, którego poświęcenia doko­
nał dn. 13 października r. b. Jego Eksce- 
łencya biskup z Hartford, Conn. Michał 
Tierney. Miasto Bridgeport Conn. leży 
na samym brzegu Atlantyckiego Oceanu 
o godzinę drogi od New-Yorku. Bridge­
port Conn. odznacza się malowniczością 
swego położenia i jest zamieszkałe prze­
ważnie przez polaków, litwinów, węgrów, 
Słowaków, czechów i francuzów. Mon­
signor Wiktor Paukszto obok gorliwej 
pracy pasterskiej oddaje się pracy lite­
rackiej, jak w prasie polskiej w Ameryce, 
tak i w kraju. Jest stałym współpra­
cownikiem „Dziennika Poznańskiego", 
pisuje ciekawe korespondencye do „Głosu 
Narodu" w Krakowie w formie listów 
z za oceanu i zasila swemi jędrnemi pra­
cami wiele pism polskich za morzem.

Ks. Antoni B. Ciszek. 
Utica N. Y. 18 listopada 1907 r.

Niezwykłe zdarzenia.
Są w życiu ludzkiem tak niezwykłe 

zdarzenia, iż zgromadzeniem szczegółów, 
ich niezwyczajnością, grozą sytuacyi, 
opatrznościowem rozwiązaniem, prześci­
gają najśmielsze, najhardziej wyszukane 
pomysły literackie. Zdarzenia te żyw­
cem mogą być przeniesione z dziedziny 
życia do dziedziny fantazyi, do lite­
ratury.

Do takich zdarzeń należy owo wy­
krycie zabójcy po kilkudziesięciu la­
tach — z czaszki, wydobytej przy kopa­
niu grobu przez grabarza, czaszki, 
w której tkwił gwóźdź. Zaciekawiony 
grabarz podniósł czaszkę, zaniósł ją  do 
urzędu, gdzie zbadano miejsce i powo­
łano do konfrontacyi żyjącą jeszcze 
wraz z mężem wtórym w spokoju i do­
brobycie żonę. Czaszka ta z tkwiącym 
w niej corpus delicti tak wstrząsnęła starca­
mi, że przyznali się do zbrodni, którą 
popełnili przed kilkudziesięciu laty, jako

Haszlakiewicz w 15 roku 
życia podczas powstania.

kochankowie wyrodni, usuwając z dro­
gi przeszkodę miłości zakazanej, starca- 
małżonka, za pomocą gwoździa, który 
mu wbili w czaszkę dla zgładzenia śla­
dów śmierci skrytobójczej.

Do takich zdarzeń należy owe oślep­
nięcie starego żyda-powstańca, powraca­
jącego po kilkudziesięciu latach z Sy- 
beryi,—na samej granicy ziemi, do któ­
rej tęsknił tak długo. Żyd ów skazany 
przed laty na powieszenie, patrzał (jak 
sam opowiadał) o wschodzie słońcaz okna 
swej celi na bu-
d o w a n ą dla 
niego szubieni­
cę, na której za 
parę g o d z i n  
miał zawisnąć.
U ła sk awienie 
przyszło na pa­
rę chwil przed 
egzekucyą. Za­
mieniono mu 
karę śmierci na 
d o ż y w o tn ie  
ciężkie roboty.
Gdy wracając 
po latach, o- 
ślepł, nie do­
czekawszy wi­
doku swej zie­
mi, zazdrościł
wtedy (jak twierdzi!) tych chwil wzroko­
wych, gdy patrzał na budowaną powol­
nie dla siebie ongi szubienicę. Czyż nie 
głęboki tragizm?

Do takich niezwykłych opatrznościo­
wo zdarzeń, chociaż mniej wstrząsają­
cych, należy zakomunikowane nam przez 
jednego z czytelników, wraz z dołącze­

Maryan W ład. Got- 
tłeb  Haszlakiewicz, 
członek tow . w e te ­
ranów 1863 r. we 
Lwowie, zamieszka­
ły  w S toiin ie, miń­

skie] gub.

M ikołaj Lisiuk, w ło ­
ścianin ze Stoiina, 
mińskie] gub., który, 
jako żołnierz w 1863, 
konwojował na szu­
bienicę ks. Brzózkę 

i W iszniewskiego.

niem fotografii osób, które w grę wcho­
dzą, spotkanie po czterdziestu dwóch 
latach dwojga ludzi, dwojga różnych 
aktorów dramatu powstańczego: chłopa 
i pana, osiadłych obecnie na jednej roli 
w Stoiinie, mińskiej gubernii.

Oto jak się przedstawia ta żywa 
historya.

Maryan Gottleb Haszlakiewicz w 15 r. 
walczył w ostatnich chwilach gasnącego 
styczniowego powstania 1863 r., w oddzia­
le ks. Brzózki na Podlasiu. Po rozbiciu 
oddziału został skazany z uwzględnie­
niem wieku młodocianego zamiast na 
szubienicę na chłostę 30 knutów. Egze- 
kucyi ■ na młodzieńcu dokonał niejaki 
Michał Lisiuk, żołnierz, którego wraz 
z drugim żołnierzem odkomenderowano 
z konwoju, uzbrojonego w knuty (Ten 
sam Lisiuk konwojował ks. Brzózkę i je­
go adiutanta, Wiszniewskiego, na szu­
bienicę). Omdlałego i okrwawionego le­
czył, otrzymawszy pozwolenie, i pielę-



gnował aż do ozdrowienia, a potem się 
rozstali.

I oto po 40 z górą latach mimowol­
nie, nawiązawszy obojętną rozmowę, pan 
i chłop, w jednej wsi osiadli, obaj dziś 
weterani, po wątku doszli do poznania 
się i tkliwych przypomnień.

Rozczulającą miała być scena, gdy 
chłop, ujrzawszy fotografię Haszlakiewi- 
cza z owych czasów, całował ją  z nie- 
kłamaneml łzami, usprawiedliwiając się 
ze swego mimowolnego okrucieństwa. 
„Taki ja  — o ile mogłem — lekko knut 
opuszczałem, ale musiałem..." powtarzał 
śród łez stary poczciwy bialorus.

Świadek tego zdarzenia, nadsyłając 
nam opis, z którego korzystamy, wyraża 
w zakończeniu życzenie, by, jako tu na 
roli zbratali się, podawszy sobie ręce, 
ofiara 1 kat mimowolny, narody wrogie 
jednego szczepu podały sobie wreszcie 
ręce, w wspólności pracy braterstwem 
pojednani.

Z bożnemu temu życzeniu nikt chyba 
nie może nie współczuć.

Jo.

„Prawdziwi".
Bohaterami dni ostatnich — natural­

nie, bohaterami sui generis—byli w Du­
mie „prawdziwi", ten szlachetny związek 
„prawdziwych" rosyan, mdgo „czarnose- 
cieńcami" zwany. Naprzód, w zgodzie jesz­
cze będąc wówczas z umiarkowaną prawicą, 
zdołali w porozumieniu się z „październi- 
kowcami" przeprowadzić na krzesła pre- 
zydyalne Izby, obok pp. Chomiakowa 
i drugiego wiceprezesa, p. Meyendorfa, 
wszystkich „swoich". A więc i pierwszy 
zastępca przewodniczącego, ks. 'Włodzi­
mierz Wołkońskij, i ohadwaj sekretarze: 
pp. Sazonowicz i Zamysłowskij, wszyscy 
z pod jednego ciemnego sztandaru,— 
chciałem powiedzieć: „z pod ciemnej gwia­
zdy". W piękny wianuszek ubrano 
p. Chomiakowa! A w wianuszku tym 
bodaj najpiękniejszym kwiatem jest 
p. Sazonowicz. Zmieniają się czasy: 
w czasie drugiej Dumy wyrzucano go za 
drzwi, dziś się w kurulnem krześle roz­

Grupa parlamentarna „istinno-ruskich".

piera. Kine kleine, aber nette Gesellschaft!
Ale daleko większymi i głośniejszymi 

bohaterami dnia byli pp. „prawdziwi" 
w dniu kulminacyjnym, w dniu dyskusyi 
nad adresem do Korony. Tu przeszli 
sami sienie.

* *

Samowładztwo czy konstytucya? — 
oto pytanie, które się wyłoniło i wyrosło 
do rozmiarów olbrzyma podczas adreso­
wej komisyi. Oto pytanie, co zacieka­
wienie budziło niepomierne. Jak roz­
strzygną?

„Idę o zakład, że konstytucya!"— 
woła jeden z dziennikarzy w loży publi­
cystów.

„A ja  chcę wygrać na pewno i mó­
wię, że itat mixte"—słyszę obok siebie.

Z niecierpliwością oczekiwano dy­
skusyi nad projektem adresu, wiedziano 
bowiem, że zagadnienie: samowładztwo 
czy konstytucya?—w dyskusyi wypłynie, 
a przytem rozigrają się nerwy, wzburzą 
się namiętności nieokiełznane.

Tak było w istocie. Gdy leader paź- 
dziernikowców, p, Guczkow wymotywował 
projekt, przez komisyę adresową wypra­
cowany, natychmiast rozwiązały się nie- 
hamowane namiętności, zwłaszcza, że 
„kadeci" przy swej „konstytucyjnej" 
obstawali poprawce.

Więc napewno rozpocząć miały się 
harce. A rękawicę cisnął pierwszy, do­
stojnik prawosławny, biskup Mohylewski, 
Mitrofan. On tu przodował. Nie dziw: 
d tout seigneur tout honneur.

Zgiełkliwie, nieokiełznanie, niekultu­
ralnie, wrzaskliwie chwycono się za ba­
ry. Naprzód obrzuciła skrajna prawica, 
stronnictwo pp. „prawdziwych", lewicę 
obelżywemi słowy. Czynili tak rycerze 
średniowieczni, do boju się zagrzewając. 
„Krzywoprzysięzca"! — rzucił w twarz 
prawicowiec prawdziwy „konstytucyjne­
mu" Rodiezewowi.

Szedł ogień krzyżowy. P. Purysz- 
kiewicz, jeden z dostojników szlachet­
nego związku, dowodził cytatami, z hi- 
storyi wziętemi, że zwoływanie zgroma­
dzeń doradczych zna już historya Rosyi,

rowcj rosyjskiej — i nie 
cieczki demagogicznej w

O Eulogjusz.

że zgromadzenia te, a w ich liczbie 
i Duma, nigdy niczem innem nie były 
i nie będą, jeno instytucyami doradcze- 
mi, opraeowywującemi projekty praw,— 
ot, coś w rodzaju departamentów licz­
nych. P. Marków widział w absolutyz­
mie samowładztwa przejaw duszy zbio- 

omieszkał wy- 
stronę posłów 
chłopskich u- 
czynić. „ Czy
wiecie,włościa­
nie, — wołał z 
mównicy par­
lamentarnej — 
co konstytucya 
znaczy? Oto nic 
in n e g o ,  jak 
tylko odebra­
nie ziemi wło­
ścianom, zni­
weczenie włoś- 
ciaństwa.Patrz- 
cie na Anglię, 
od średnich lat 
rządzi się kon- 
stytucyą i nie­

ma tam ani jednego włościanina!"
Ale palma pierwszeństwa w tym ze­

spole inwektyw należy się prawosław­
nym mówcom duchownym, niemal „udu- 
chownionym". I pismo święte cytowali, 
i mistyczną w samowładztwie filiacyę 
od Boga upatrywali, i przywodzili ewan­
geliczne zwroty, a przytem miotali słowa 
złości, pogardy, przekleństwa. Takim 
był pełen chwały występ całego zastępu 
tej dzielnej seciny. Tak się dusza od­
słaniała „prawdziwych".

w **

Ile jest tych secin, doprawdy, obra- 
chować trudno. Mistycyzmem i nieraz 
jakąś tajemniczością otoczone są czyny 
„szlachetne". O działaniach tej organi- 
zacyi można tylko sądzić, gdy się od 
czasu do czasu uzewnętrzniają. Ot po- 
prostu czyn morderczy lub denuncyator- 
ski,—a zawsze prowokacyjny—świadczy, 
że towarzystwo to nie zasypia sprawy. 
Ba, dziennik, swój organ wy daj e to zgro­
madzenie. Jest nim „Russkoje znamia". 
I klub swój mają w Petersburgu, przy 
ul. Zacharewskiej, gdzie zbierają się 
i radzą a radzą... nad tern, jakby na 
wierną pohybel ściągnąć myśl ludzką, 
która idei „prawdziwej" ustąpić powinna.

* **
A oto w dosłownem brzmieniu kilka 

punktów programu politycznego „praw­
dziwych". „Cerkiew prawosławna po­
winna i nadal zachować w Rosyl prawa 
zwierzchnicze. W sprawach państwo­
wych ważniejszych z jej opinią powinny 
się liczyć władze prawodawcze" (art. 1). 
„Szczęście ojezyzny spoczywa na niena- 
ruszonem zachowaniu prawosławia, ro­
syjskiego nieograniczonego samowładz­
twa i narodowości rosyjskiej" (art. 2). 
„Izba państwowa daleka od wszelkiego

l i



ograniczania władzy zwierzchniej, po­
winna być narodowo-rosyjską".

Znajdujemy też w programie prócz 
wskazań polityczno-państwowych rów­
nież i wytyczne, dotyczące spraw kultu­
ralnych, wewnętrznych i t. zw. spraw 
obcoplemiennych. „Oświata w Rosyi po­
winna wyrastać i umacniać się na tych 
samych zasadach, na jakich wyrosła 
państwowość rosyjska, przeto szkoła 
państwowa, nie roszcząc pretensyi do 
kulturalnego samorządu poszczególnych 
narodowości w Rosyi, powinna być szko­
łą rosyjską'* (art. 5). „Rosyjski język 
jest językiem państwowym, wszystkie 
instytucye państwowe powinny używać 
go stale i stanowczo, dążąc do wprowa­
dzenia jedynie tego języka we wszyst­
kich dziedzinach życia państwowego" 
(art. 6). „Kwestye plemienne w Rosyi 
powinny być rozstrzygane stosownie do 
chęci poszczególnej narodowości służenia 
Rosyi i narodowi rosyjskiemu w sprawie 
osiągnięcia celów ogólno-państwowych... 
Rząd na kresach powinien w pierwszym 
rzędzie uwzględniać potrzeby ogólno- 
państwowe i ochraniać prawne preroga­
tywy rosyjskich ludzi. Wszelkiego ro­
dzaju próby podziału Rosyi w takiej lub 
innej formie pod żadnym pozorem nie

A gdy pierwsze salwy zarzecho- 
tały na ulicach miasta, gdy kilku 
ludzi zwinęło się w tłumie i bro­
cząc krwią, darli sinemi rękami ka­
mienie, jakby pragnąc uciekające ży­
cie zatrzymać, a czarne gromady cis­
nęły się w podwórza domów, o ile 
bram nie zaparto przed niemi, gdy 
konnica wtłoczyła się w żywy, zbity 
tłok ludzki, i zamigotały szable 
i spadły, i wzniosły się a wrzask roz­
paczliwy przeleciał miasto od krańca 
do krańca,—cicha groza zeszła na

mogą być dopuszczalne. Rosya jest je­
dna i niepodzielna" (art. 8).

To są tylko wyjątki ogłaszanego pro­
gramu, ale dalej jeszcze idą w zapędach 
swoich „prawdziwi”.

A środki działania?
Ich środkami dziania — to złość 

i złorzeczenia, to miotanie przekleństw, 
to rozwijanie nieokiełznanych uczuć nie­
nawiści, to nasyłanie niewidzialnej a zbro­
dniczej ręki, to utrzymywanie fermentu 
i walki. Ich środkami działania — to 
prowokacye ciągłe i na każdym kroku, 
czynione bądź jawnie, z uchyloną przył­
bicą, bądź skrycie, za pomocą podstawio­
nych ludzi. To jakaś dziwna ekstaza, 
jakieś niszczycielskie zapamiętanie się 
zła, jakieś miotanie się złowrogie, jakaś 
chęć zohydzenia myśli ludzkiej, pragnie­
nie wytworzenia jakiegoś podścieliska 
negacyi wszelkiego postępu, jakaś służba 
idei ucisku i ciemnoty. To jakieś zwy­
rodnienie instynktów ludzkich. Wszystkie 
środki, służące do ich celów, prowokacye 
nadewszystko, są dobre; w tem upatrują 
sposób służenia ideałom swoim.

Tak służą swej ojczyźnie „prawdzi­
wi”, tak się ich dusza przejawia. Ci 
„prawdziwi” są naprawdę prawdziwi...

Petersburg. H. Ił.

i  ■ i (Wrażenia z ŁodziZłe miasto.
myśli, lecz wnet w duszach wyrosło 
pomsty pragnienie.

I poczęły się krwawe środy, 
krwawe soboty, aż w końcu pamięć 
ludzka przestała dni znaczyć, śmierć 
schodziła ze świtem, zachód zbro­
dnie obliczał i powiadano, że piękny 
był dzień, gdy zgasło pięć, dziesięć 
żywotów, i radowała się noc...

W korytarzach, na schodach 
szpitalnych miejsca już brakło, w zim­
nych kostnicach z kłębu ciał tru ­
pich pod pułap sztywne białe nogi

wyrosły, a lęk gnał stam tąd7 czło­
wieka, gdy wśród zimnej ciszy śmier­
telnej, cichym jękiem odezwało się 
życie:

—  Wody! Ratunku...
Biegł między żywych; o śmierć 

tam błagano:
— Dobijcie...
Ostry zapach karbolu, mdły, 

słodki odór krwi, uściski śmiertelne 
prężących się ramion, pożegnania 
rozpaczne, płacz dzieci, najstrasz­
niejsze przekleństwa, a w tym chao­
sie, gdzie wszystkie ludzkie uczucia 
się zwarły, ksiądz błogosławi i szep­
cze:—Kochaj bliźniego...

Wpada garść ludzi, w czarnych 
koszulach, w pasach szerokich, z nie­
mi kilka kobiet wyjących. Sale 
przebiegli, każdemu w twarz patrzą, 
rwą z głów bandaże.

— Ten?—Nie ten!
Nagle nad człowiekiem, co twarz 

straszną, rozbitą ukrył w posłanie, 
wrzask radosny się rozległ. Buch­
nęły strzały, na krwawą miazgę biały 
mózg trysnął.

— Pluj, Mańka, w tę mordę 
sobaczą!

A za 
nią inne.

Gęsto 
rozstawio - 
no w mieś­
cie patrole, 
prą w ludz­
kie groma­
dy k o n ie  
kozackie, 
wężem na­
haj się zwi­
ja, dragoni 
w s p a r l i  
gotowe ka­
rabiny do 
s t r z a ł u ,  
miarowym 
Lecz pusto

W ważniejszych punktach 
miasta rozstaw iono po­

sterunki.

krokiem przeszła piechota, 
i cicho na Łąkowej ulicy.
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Na ulicy.

tam, powiadają, nie pokąże się nikt, 
bo wie, że tam czyha śmierć. . Przy­
czajona za węgłem, za płotem, szara 
śmierć, bez parady.

Przed bramami tylko ludu gro­
madki, patrzą ku miastu, coś radzą 
półgłosem, coś wiedzą, że coś ma się 
stać, lecz gdzie, nie wiadomo, i jak 
się to stanie, nikt nie wie, ale to 
pewne, że lada chwila fale powietrzne 
przyniosą zdaleka suchy trzask re­
wolwerów, a potem—metalicznym ło­
skotem salwa karabinów się ozwie.

Przyleciały odgłosy. Jakby gar­
ścią grochu ktoś cisnął i kilka ziar­
nek dorzucił. Chwila oddechów za­
partych, i zbiły się nagle gromadki, 
wchłonęły je domy. Okienice spadły 
na okna, rzadki przechodzień cisnął 
się w boczną ulicę lub przywarł do 
płotu; przekupka, gubiąc jabłka w po­
śpiechu, w sutereny zapadła, zgrzyt­
nęły bram oddrzwia, stróż zaklął, 
głuchy stukot wrót zamykanych bieg­
nie coraz głębiej w ulicę.

W ciszę i w pustkę wpadła piąt­
ka bojowa: Dwóch,—dwóch, jeden 
za płot już chlusnął, i mgnienie, 
a i tamtych nie widać.

Mija martwej ciszy godzina,— 
rozlega się salwa. Równo, miarowo

Z życia łódzkiego.

śmierć idzie, i gra Pogotowie. Pod 
ogniem zbierają rannych lekarze. 
Ciężarna baba ciśnie fartuchem trze­
wia wydarte, z rozłupaną głową kur­
czy się dzieciak w rynsztoku, zwa­
lił się koń, nogami wyrzuca i chrapie, 
a nad nim pobladły dorożkarz. Osza­
lały ze strachu człowiek ucieka, 
grzmi za nim pół roty, sypią się 
szyby.

Słania się żyd stary, zbiedzony, 
siwa broda dygocze, oczy rozwarł, nic 
nie rozumie, kuli w piersiach nie 
czuje, lecz nagle przejął go ból, 
strach załopotał w mózgu, zabełko- 
tały zsiniałe ustai

— Za co? Dlaczego?.. Ja sze­
dłem na targ... Ja przecie tylko bie­
dny żyd jestem...—i już, jakby czar­
ne, miękkie skrzydła myśl jego objęły.

Na Wesołej ulicy, dozorca Hersz 
Karp wziął go w opiekę. W wiel­
kiej izbie, gdzie obłąkani śmieją się, 
krzyczą, stary żyd w kącie jakby 
skamieniał, błędnemi zgasłemi ocza­
mi daleko gdzieś patrzy, nic nie wie, 
nie czuje, nie pragnie niczego, bo 
umarła w nim myśl, choć szybko po - 
ruszają się usta:

Zabawa związkowa.

— Za co? Dlaczego?
A Hersz Karp, człowiek dobry,

pochyla się nad nim.
— Za co, i za co? Czy jest

taki mądry cadyk na świecie, który­
by wiedział, za co nieszczęście. Ale 
powiedz, mój stary, czy jak ty byś 
miał wielką fabrykę, co idzie dzień, 
noc, poszanowanie u ludzi, ładną do­
brą żonę, zdrowe dzieci, a byłbyś 
sam złodziej, czy ty byś się pytał, 
za co ciebie takie szczęście spotkało?

Lecz nie odpowiada nic stary, 
nie rozumie nic. On przecie szedł

Szpital dla obłąkanych w Kochanówce 
pod Łodzią. (Fot. „Piotrowski** w Łodai).

Oddział kobiecy. Przytułek dla obłąkanych żydów. Oddział męzki.
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Wyjazd Pogotowia ratunkowego.

sobie z Piątku na targ... On tylko 
biedny żyd jest...

Opiekuje się biedakami Hersz 
Karp z Wesołej ulicy — i rad, gdy 
chory przytułek opuści, bo miejsce 
jedno jest znów, jedno na tych dzie­
sięciu, co po ulicach błądzą, kamie­
nowani codziennie, jakby za to, że 
już ludzkiej złości w nich niema.

— A któż leczy u pana?
. — Do tej choroby nie ma dokto­

ra. Boska jest kara, Boskie wspo­
możenie. Tylko że jednemu może 
być lepiej, drugiemu jest źle, ale 
u nas same biedne waryaty są. A bie­
dny człowiek to przecie jest nic, 
choćby nie wiem jaki rozum miał.

— Miasto bogate, — powinni 
wspierać przytułek.

— Niech oni żyją do sto dwa­
dzieścia pięć lat, niech swoich inte­
resów pilnują na zdrowie. Nasz bie­
dny kahał sam zrobi, co może, bo 
tylko biedny do nieszczęścia ma gło­
wę i serce.

Bywały dni straszne, Dzień i noc, 
bez chwili odpoczynku karetki Pogo­

towia na mie­
ście. Po kilku 
do szpitala 
wiozły. Napa­
dano na nie, 
ci chcieli od­
bić rannego, 
ci dobić. Le-

_______— r  karz d a w a ł
pracy ofiarę 
nad siły, na- 

Gmach Pogotow ia w Łodzi, rażał ży c ie .
Wielu potrą­

cano i lżono, ranę zyskał niejeden, 
i oto pierwszy jasny promień, sto­
warzyszenie doraźnej pomocy—zamie­
ra, środków mu brak...

— Bo to nie jest interes, a jak 
co nie jest interes, po co ma być?

— Dobro publiczne.
— Wie heisst?

* *
Związki i związki, partye, roz­

łamy, tworzą je  ludzie, a wszędzie 
brak ludzkiej podstawy. Każdy by 
szarpał i gryzł, Szczytna idea, głoś­

ne okrzyki: — Wszyscy za jednego, 
jeden za wszystkich! i chwila, poku­
sa, garść złota, i już kradną, każdy 
dla siebie, aż w końcu zdradzi ich 
jeden.

Osiemnastu ujęto. Ten esdek, 
ów były pepees, a tamten z krwa­
wej 0. B. Dziś zwą się: maksyma­
liści, a wszyscy rabunkiem się trudnią.

Ludzie młodzi, nawet nieletni, 
lecz między nimi i wybitne postacie 
kryminalnej zasługi.

Więc p. Antoni Kubiak, były 
chłopiec z zecerni, jako człek światły, 
bandę organizował i rozdzielał „ro­
botę “, ale tak zawsze, aby wszyst­
kich łączyło solidarnie przestępstwo. 
Ten pisał list z wymuszeniem, drugi 
stempel przyłożył, trzeci szedł po 
pieniądze. Obok arystokracya: pp.

Bandyci-maksymaliści.

Marcin Szabudaj i Jan Kwiatek — 
mordercy, przy nich p. Bury, który 
nie wie za co, i p. Roch Puć, który 
nic nie jest winien, tylko psie krwie— 
rodzice, i p. Nowacki, nie z takiej 
familii, aby miał kraść, a dalej mło­
dy jasny chłopaczek z habrowemi 
oczami.

— Toś pan zabił dziewczynę?
— Tak... Jednę... Głupia była 

ona...
Opodal osobno drobna, zwinna 

figurka, młodzieniec jakby zawsty­
dzony, że w tak złem towarzystwie. 
Pięknie ubrany, w zachowaniu wiele 
godności, rzekłbyś, buchalter z firmy 
solidnej.

— Ja jestem Berlinerman—zło­
dziej.

— I dawno pan kradnie?
— Czasu kawałek.
— Jakże pana złapali?
— Kolega mię zdradził, taki pan 

z pepeesów...—i porusza głową wzgar­
dliwie w kierunku młodzieńca o jas­
nych puklach, zaczesanych na nizkie 
czoło.

-— Dlaczegóż to pan, "człowiek 
idei i czynu, kradzieżą się zajął?

— Mus, panie, był. W partyi 
źle szło, byli takie ludzie, co kradły, 
zmiarkowałem, że nie jest interes, 
więc na własną rezykę...

— No, ale dlaczegóż go pan 
zdradził?

—  Ostawtie...— ktoś zwraca uwa­
gę na niewłaściwość pytania.

— A czy wiecie, panowie, że 
niektórych śmierć czeka?

Chłop blady rudawy, bez oka 
zająkując się, mówi powoli:

— Ej, jakbyś pan bałandy w kre- 
minale pojadł bez miesiąc, jakby pa­
na bili bez drugi, tobyś też nie był 
taki chytry na życie.

— Dziękuję panom.
— My także dziękujem.
I ruszyli do więzienia z powro­

tem. Chód pewny, miny dobre, zu­
chwałe, czapy na bakier, tylko na 
twarzach ta smutna bladość więzien­
na, czarno podkrążone oczy, a w nich 
dziwna, bezmyślna tępość wyrazu. 
Martwe oczy—o czerwonych mruga­
jących powiekach.

U bram więzienia hasło:
— Połtawa, Piotr, popielnica.

Bo zawsze musi być mia­
sto, imię i rzecz, i ta sama 
pierwsza litera.

Czworobok murów, w nim 
kilku nieruchomych żołnie­
rzy, na karabinach wspar­
tych, górą ciemna szafirowa 
głębia, w niej blade gwiaz­
dy. Niżej zamglonym blas­
kiem okna migoczą, idą od 
nich jakby szare, jasne opa­
ry, nad więziennem podwó­

rzem zawisłe, i cicho — cicho, i coś 
jakby strach.

Zrzadka tylko dźwięknie kolba 
okuta, szybko zadzwonią ostrogi, 
krótki rozkaz, wydany półgłosem, 
i oddalają się kroki. Czasem ktoś 
ziewnie żałośnie i zaklnie, też jakby 
z żalem, jakby w tęsknocie matkę 
przyzywał.

I dziwnie, 
gdy do wiel­
kiej izby otwo­
rzą d r z w i  
sztabami obi­
te, a gwar we­
soły stamtąd 
uderzy. Coś 
jakby klub, w 
każdym razie, 
tow arzyskie  
z e b r a n i e .
Przykry, cie­
pły o d d e c h  
w ię z i e n i a :  
dym, wódka,
kwas jakiś i — ludzie.

Piją i palą, dźwięczy harmonia, 
tu i owdzie —• gra w karty, czasem 
ktoś kogoś w twarz, czasem dziesię­
ciu na jednego się rzuca.

Zgrzytnęły drzwi, ustają w jed­
nej chwili zabawy, milkną przekleń­
stwa, a po chwili zastanowienia, kto 
przyszedł i po co, — odzywają się 
skargi.

Dziesięciu mówi o jednem, na 
jedno się godzą, że psie takie życie, 
że stęchła słonina, gorzki kapuśniak, 
że ktoś kolbą uderzył—i spać nie ma

Lepiej na wolności...

17



na czem, bo słoma starta na proch, 
oczy bolą od tego.

I ktoś nogą ściółkę poruszył, 
podniósł się tuman, zaćmił ludzkie 
postacie, a inny wnet bez zachodu 
coś niesie w palcach do światła.

— 0... Jakie to... Więzienne 
burżuje...

Zimno się robi, bo martwy jest 
każdy wyraz, puste wszystkie skargi 
wobec tych żywych pokazów.

— Za cóż panowie?
— Za bezpaszporty, a i poli­

tycznych jest paru.
— My właśnie... Za ekspro- 

priacye...
— Z czegóż wywłaszczali p a ­

nowie?
— Chusteczki do nosa, zegarki,— 

bagatel... Nie każdy, proszę pana, 
może poczty rozbijać. My przez żad­
nych idejów, lud biedny, z dnia na 
dzień żyjący, dobrze to jedno, że nikt 
nie powie już,—złodziej.

— Dlaczego?
— Bo wszyscy, p-szę pana, zło­

dzieje.
Buchnęła śmiechem izba wię­

zienna, zakołysały się dymu obłoki.

Dziwnej urody był człek. Głowa 
drobna i sucha, jakby tylko skórą 
pokryta. Dwie jamy głębokie, a w niej 
czarne oczy, osadzone daleko od sie­
bie, bez blasku, drapieżne. Usta za­
ciśnięte do uśmiechu jakby ból przy­
warł, zęby białe przepyszne.

Szczupły, zwinny, jak kot, i nic 
jego baczności nie ujdzie. Zastana­
wia go kamień, złamany płot, drzewa 
kawałek, bo dlaczego tak jest, kiedy 
tego wczoraj nie było. Nie zajmują 
tylko go ludzie, tak się przynajmniej 
wydaje, bo nigdy na nich nie patrzy.

Nie rozumie, co strach, o zabój­
stwie mówi ze wzgardliwym uśmie­
chem, lecz tak się zdaje, że swego 
życia nie oddałby tanio. Nie za jed- 
nę śmierć, nie za dwie, bo przecie 
więcej w magazynie kul.

Mówi niewiele, lecz lubi zdania 
mocne, porównania zuchwałe. Opo­
wiada rzeczy ciekawe.

Gdy jeszcze był praktykantem 
w bojówce i dano mu rewolwer, aby 
nabrał sprawności, a przedewszyst- 
kiem oswoił się z bronią, palił go 
ten czarny, chłodny browning w kie­
szeni. Rozpierało go poczucie wła­
dzy i siły, w mózgu dzwoniła myśl 
jedna, aż w końcu—zabił człowieka. 
Ulżyło, rozpaczał, wreszcie jednak 
zrozumiał, że—-cóż to znaczy śmierć 
jedna, gdy potrzeba ich milion—dla 
dobra.

Z błaganiem o życie, widokiem 
krwi i szamotaniem śmiertelnem 
oswoił się prędko i dziś j uż idzie na 
zimno, bo czyż to ogrodnik się wzru­
sza, gdy mu wypadnie szkodliwy

Zabity podczas ostatniego napadu na kasę 
kolejową.

chwast wyrwać. Młodzi mają wadę 
ogólną, że zwykle nie dotrzymują ze 
strzałem: trzepnie zdaleka—i w nogi. 
Trzeba zawsze pamiętać, że cztery 
kule lepsze, niż dwie, dobrze czasem 
trupka nożem spróbować, bo robota 
powinna być czysta: gdzie stał, tam 
i padt, a zawsze niepewne dobijanie 
w szpitalu. Najlepsza broń— „Para­
bellum", cyngiel tylko nacisnąć: 
osiem razy wali, a browning czasem 
lubi się zaciąć, to samo, jak bomba: 
gdy nie wybuchnie, wtedy złapią 
każdego, i wiadomy los.

Kiedy w partyi nie było jeszcze 
rozłamu, miasto miało czternaście 
dzielnic bojowych, z tych podmiejskie: 
Radogoszez, Bałuty, Widzew, Dą­
brówka i Bruss, zaś miejskie: Wo­
dna, Górna, Cmentarna i inne.

W każdej dzielnicy bojowej in­
struktor miał pod sobą pięć piątek, 
a każda składała się ze starszego, 
trzech zwykłych i ucznia. Pozatem 
starsi stanowili główną dzielnicową 
piątkę, ona to spełniała wyroki par­
tyjne, zaś na zwykłego szpicla szedł 
byle dzieciak—dla wprawy. O celu 
bojowej wycieczki wiedział zawsze 
tylko jeden, inni musieli mu być po­
słuszni, choćby skazany był ojciec 
czy brat.

Instruktor miał swoję „ochronę"; 
dzielne to były chłopy, każdy agent 
ich znał. Często minął się patrol 
z taką ochroną i—nic, tylko zadygo­
tały bagnety, garść mocniej brow­
ning objęła, a z oczów, jak skry...

W niektórych dzielnicach była 
także bojowa milicya, ci pilnowali 
ulicznego porządku—i porządek był.

Pod zarządem instruktora znaj­
dował się skład broni, który przeno­
szono co dwa tygodnie, a w ostat­

nich czasach, gdy rozbiły się organi- 
zacye—dla bezpieczeństwa—trzeba to 
było robić codziennie.

Do przenoszenia najlepsze są 
baby, a która tęgiej piersi, a niech 
gorset niżej opuści, to ładuj choćby 
dziesięć składanych mauser'ów.

Baby wogóle okrutnie były za­
jadle. One pierwsze podniosły ludzi 
do strejku, ale i opamiętały się też 
pierwsze, widząc przegraną. Przez 
nie pękło życie niejedno, bo jak zwi­
sła u szyi, a dzień i noc: — zabij 
i zabij,—to i szedł człowb k. Nie­
jedna i cnotą skusiła, dotrzymała 
zawsze. Sama przyszła, powiedziała: 
bierz...

Sądy swoje też one miały. 
W pole taką szkodliwą zmaniły, tam 
ubranie z niej zdarły, szpikowały 
kulami. Umiały przejąć i hasło 
szpitalne, a jedna szła z nożem...

Źle tylko, że już bardzo zawzię­
te, z trupem się bawią i trudno 
oderwać, jak się pazurami wczepi. 
I taka w nich sroga zaciętość, że 
jak krew raz zobaczy, to potem i ko­
chanka, jak pies, drze zębami, byle 
krew mieć. Powiada, że słodka.

One najwięcej znosiły dynamit,— 
choć to śmiertelna robota, i nie każ­
dy do niej się brał. Dziś to ustało, 
bo bieda, a drogi materyał i niepew­
ny skutek. Po dwieście rubli bomby 
już były, samego nasienia szło w nią 
dwadzieścia funtów. Pewniejsza sztyf­
towa i tańsza, a wreszcie, jak komu 
do gustu, bo są tacy, co tylko fiński nóż 
sobie chwalą, ale wszystko jest do­
bre, od czego śmierć, bo to siła je­
dyna i rada.

Straszny człek pija wódkę i wie­
le, gdy niema „roboty". Ożywia się 
wtedy i oczy mu płoną. O żółtych 
blaskach złe oczy... Kipiąca w duszy 
nienawiść z pianą schodzi na usta.

— Bo panowie ich wcale nie 
znacie,—przez to głupstwa w gazetach, 
a każdy to pisze, co mu powie fabry­
kant i jak jemu właśnie potrzeba. 
Powiadacie, że dosyć podwyżki, że 
przemysł upada, a czy to wy wiecie, 
że on taki syn przecie nawet na tern 
swojem dobrodziejstwie zarabia. Da 
trzydzieści procent robocie, sam pię- 
dziesiąt mieć musi, bo zaraz mniej 
nici w osnowie, blat zmieni na rzad­
szy, tryb zrobi większy, wątku mniej 
wyda, a w końcu, gdzie może, na 
sztuce to ćwierć, to pół arszyna 
ukradnie.

Toć my na to patrzymy, toć dzi­
siaj rozumie się wszystko i my wie­
my, czego żądać można, a kłamstwo 
nas szarpie.

I to panu mówię, że nie będzie 
porządku, póki ich połowa nie palnie...

I padnie... A jeżeli nie ja, tó mo­
je dzieci będą ich prać.
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Ale w końcu 
przyjdzie ten czas 
że i nad naszem 
c z a r  nem życiem 
zorza rozbłyśnie.

*

Z objęć nocy 
wysuwa się leni­
wie świt, rozchy­
lają się zwolna za­
słony chmur ciem­
nych, j a s n o ś ć  
schodzi na ziemię.

Po s z arpaną 
przez wyboje dro­
gą sunie ciemna 
ludzka masa. Nad 
nią światła się 
palą, zawisłe na 
ostrzach bagne­
tów, spodem, gdzie czarno, błoto plus­
ka z pod stóp, lecz w głowach ludzi 
myśl jasna, dzwonna, paląca: idą na 
śmierć.

Niedaleka droga ostatnia, ostatni 
świt blizki, lecz spieszą ludzie. Gna 
ich promienista nadzieja, że tam u kre­
su czeka łaska—katorga.

Już weszli w las, chłodna świe­
żość poi piersi spragnione, czar lasów 
i pól. Myśl udręczoną witają wspo­
mnienia...

Żyć!.. Żyć!..
Głębiej,—już ich mrok objął, po 

oślizgłych mchach idą, ugina się zie­
mia rozmokła, ktoś potknął się, upadł,— 
ktoś zadrwił, głos ludzki zbudził 
otuchę.

Tak, tak, to na postrach tylko, 
a potem podróż, kraj inny, i odbyta 
kara, i radość, i spokój, a potem dobro­
byt, powrót do swoich... — obraz za 
obrazem myślom poddaje dobra na­
dzieja, i prześciga ją  myśl, snuje 
marzenia:

A może wolność?-
A może cud?
— Sto— ooj! — Dech zamarł 

i ustały serca.
Spowiedź. Potem długie, śmier­

telne koszule na głowę. Światło już 
zgasło, w myślach trwa jeszcze, a 
słuch wytężony każdy szmer chwyta. 
Nagle szczęk broni, spazm dławi 
za gardła.

Żyć!.. Żyć!..
ię-J \  Grzmot poszedł po lesie, rozsy­
pał się w drobne odgłosy.

Czemuś stało się zadość.

Świeże mogiły, jeszcze ciepłe, 
jak powiada grabarz. Stara babina 
o drzewo się wsparła, szczęka jej la­
ta, głowa się spieszy, a oczy jakby 
umarłe. Na zrytym piasku rozciąg­
nięta dziewczyna, coś kotłuje się 
w niej. Druga— nieruchoma, jak głaz, 
a człowiek jakiś śladów szuka na
drzewach.

Epilog.

Sosny— z kory odarte, potrzaska­
ne przez kule. Gdzieniegdzie rany 
stare, zakrzepłe, żywicą zaszłe, i p la­
my czarne na nagiej bieli. Rozbity 
obrazek „pod Twoję Obronę”, inne 
— zdarte przez kule.

Wolne słońce w całej pełni już 
wyszło. Na korony sosen już spływa, 
budzi życie i radość.

Ćwierkają ptaki, i szumi las.

Zygm unt Bartkiewicz.

Wesele góralskie.
Dorodny syn bogatego 

gazdy zakopańskiego, Jan 
Bukowski, zakochał się 
w Karolinie Tatarównie. 
Dziewczyna — niezbyt 
ładna, niezamożna,
(głupie 1500 reń­
skich posagu, kie­
dy Bukowskiego na 
12 tys. liczą). Mi­

(Fol. L. Dobreańnki). 1. Pojazd gości weselnych.

łość nie jest monopolem warstw uprzy­
wilejowanych. Zakwita i w nizkich cha­
tach góralskich. Płata i tam figle wy­
rachowanym zamierzeniom...

Lecz cyfry z pewnością niejednego 
zdziwią. Ileż wielkomiejskich panien, 
z których żadna nie pojechałaby do ślu­
bu inaczej, jak biało wybitą karetą, 
i która na weselnej kolacyi musi mieć 
majonez z łososia i pieczonego indyka 
„z kompotami”, nie posiada ani grosza 
posagu! A ta „niezamożna" góralka ma 
półtora tysiąca guldenów. I ów góral­
czyk, co może kiedyś prowadził kapryś­
ne towarzystwo do Morskiego Oka, a któ­
ry jest dziedzicem wcale okrągłej szla­
checkiej fortuny!.. Wcale nieźle wie­
dzie się naszym gospodarzom zakopań- 
skim.

Starzy Bukowscy nie chcieli, ale mło­
dy uparł się i postawił na swojem. I oto 
odbyło się wesele. Starszą druchną była 
p. Helena Dłuska, córka znanej pary le­
karskiej. Szereg stojących wozów wy­
jeżdża z przed domu rodziców panny 
młodej do kościoła w Zakopanem. Mu­
zyka przygrywa, kilku przyjaciół wali 
ze starych kapiszonówek na wiwat.

Orszak powrócił ze świątyni, rozpo­
czyna się zabawa weselna. Obcego zdu­
miewa kultura towarzyska zebranych. 
Wódki nie znaleźć na stołach, piwa 
i cienkiego wina węgierskiego jest dużo, 
lecz nikt nie nadużyje trunku. Nasz gó­
ral w ogóle jest wstrzemięźliwy, unika 
gburnych żartów, zachowuje przyzwoite 
formy. Młodzi tancerze zatrzymują się 
przed muzyką, kłaniają kapeluszem 
i przyśpiewują; wnet korowód tancerzy 
sunie dalej. W przerwach siedzące pod 
ścianą gaździny zawodzą jakiś chóralny, 
bardzo niemelodyjny śpiew... tak do póź­
nej nocy. Poprawin górale zakopańscy 
nie urządzają. Nazajutrz po uroczysto­
ści weselnej wszyscy powracają do pracy. 
Zakopane. _ ___

2. P o w ita n ie  p ań s tw a  m łodych.
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Aleksander Lednicki. Malinowski. Mateusz Manterys. Ks. Antoni Wysłouch. Saryusz Zaleski.

Nowe zgrupowanie sił,

Mamy „coś nowego". Tak wno­
sić należy z gorącej polemiki, jaka 
zawrzała pomiędzy organami partyi 
uarodowo-demokratycznej a postępo­
wo demokratycznej natychmiast po 
zjeździe delegatów kółek imienia Sta- 
szyca.

Te kółka są rolnicze. I w isto­
cie zajmują się one szczerze i gorli­
wie rolnictwem, z uwagą specyalnie 
zwróconą na podniesienie kulturalne go­
spodarstw drobnych. Na zjeździe 
odczytywano referaty zawodowe i pro­
wadzono dyskusyę fachową.

Zkąd więc powód do polemiki?
Należy go niezawodnie widzieć 

w tern, że następuje tu porozumienie 
żywiołów radykalnych, które, poznaw­
szy się na gruncie pracy społeczno- 
rolniczej w kółkach staszycowskich, 
niezawodnie z czasem, prawdopodob­
nie nawet bardzo niezadługo, wystą­
pią z jakimś programem politycznego 
charakteru.

Niezmierne zadowolenie, jakie 
tryska z pism postępowych, gniew 
pism narodowo-demokratycznych, kwa­
śna i cierpka mina organu realistów, 
polemika b. posła włościańskiego, 
Manterysa, z „Gazetą Codzienną",— 
wszystko to ostrzega nas, iż stoimy 
wobec faktu ważnego, jakim jest 
nowe ugrupowanie sił w kraju.

To samo mówi nam i sama ce­
remonia wstępna tego zjazdu, która 
odbyła się w ten sposób, iż delegaci 
kółek Staszycowskich słuchali naprzód 
przykładnie mszy św., na intencyę 
zjazdu odprawionej, a następnie udali 
się do lokalu towarzystwa „Kultury", 
gdzie powitał ich przemówieniem 
Aleksander Świętochowski.

Zestawienie to, przyznać trzeba, 
bardzo jest niepowszedniem i musi 
być uważanem za znamienne dla 
nowego układu stosunków.

Jedno z pism usiłuje odczytać to, 
co się zapowiada, z tego, co mówią 
nazwiska osób, na czele tej nowej 
akcyi stojących i do zarządu Stowa­
rzyszenia Staszycowskiego wybranych.

Lednicki i 0. Wysołuch?!
P. Malinowski i Monterys?!
Ks. Bokalski i p. Lemański?!
Sarjusz Zaleski i związek z „Kul­

turą" Świętochowskiego?!
Cóż tu właściwie przystępuje do 

połączenia się?

Odpowiedź wypada, iż, o ile się 
zdaje:

— Wszystkie radykalne końców­
ki różnych grup naszych,

A więc radykalna, już ze swego 
programu i temperamentu, nasza Postę­
powa Demokracya; radykalniejsze je ­
szcze od niej żywioły, które zbierały 
u-nas materyały na osobną „partyę 
ludową"; radykalny odłamek grupy 
włościańskiej partyi Narodowo Demo­
kratycznej z byłymi posłami: Mante- 
rysem i Wasilewskim na czele; i wre­
szcie radykalny odłam Demokracyi 
Chrześciańskiej.

Z czego należy wyprowadzić ten 
przedewszystkiem wniosek, iż mamy 
tu pewną zbiorową manifestacyę ra­
dykalizmu.

Nasz „Świat" nie ma żadnego po­
wodu stawać w jakimkolwiek niechęt­
nym stosunku do nowej grupy ludzi, 
która niewątpliwie jest grupą ludzi 
dobrej woli; nie ma też żadnego powodu 
schodzić ze swojego stanowiska bez­
stronnego i bezpartyjnego, z którego 
urabia sobie własną swoję tradycyę.

W myśl też tego pośpieszamy z pro­
stą, o ile się tylko dało, najwcześniejszą 
informacyą o fakcie, który wywołał 
w świecie politycznym naszym tyle 
gwałtownych uwag i rozdrażnień 
i choćby z tego powodu zasługuje na 
to, aby mu dać trochę miejsca w kro­
nice tygodniowej naszego życia.

Informacye nasze zestawiliśmy 
wyłącznie na zasadzie tych głosów, 
jakie się w prasie naszej pojawiły.

r.

Z teatrów warszawskich.
Teatr Rozmaitości.

„ICH CZWORO",—„tragedya gtupich ludzi” 
przez Sabryelę Zapolską.

Nie śmieje się życie w sztuce pani 
Zapolskiej. Nie łka, nie jęczy, lecz 
zgrzyta w zestawieniu z tern, co czło­
wiek zwykł szczęściem nazywać.

Bo tak chce p. Zapolska, snując 
nam historyę małżeńską, do której 
prócz koniecznych trzech osób wpro­
wadza jeszcze dziecko—ofiarę i ja ­
kąś prologową postać z za światów, 
pouczającą publiczność o tern, co jest 
złe, a co dobre.

Prócz tej figury, sprawiającej 
wrażenie przysłowiowej dziury w mo­

ście, zbiegła jeszcze z felietonu Kur- 
jera na scenę Władka—niewątpliwie 
ta sama, choć Julka, i oto—pięć ży­
wych osób i—„duch",stanowiących „Ich 
czworo" Zapolskiej.

W przydługim nieco pierwszym 
akcie witamy dobrych znajomych, 
pp. Żebrowskich, w których usta kła­
dzie autorka dalsze wyrazy nieporo­
zumień małżeńskich, scharakteryzowa­
nych z przedziwną siłą prawdy i smut­
ku. Obok nich Pita, (utyła i pozbyła 
się niedokrwistości), a oto jest już 
i Władka, podsuwająca „panu dobro­
dziejowi" ulubione bułeczki.

Jest i Porzycki, tylko głupszy 
i gorszy, uwypuklony przez Zapolską 
z tą, jej tak właściwą, lubością, gdy 
chodzi o przedstawienie całej brzydo­
ty męzkiego gatunku.

Nazywa się Pedecki, jest głupi 
przepysznie, pani go kocha, i są już 
po zdradzie...

Smutny Żebrowski znajduje nie­
dopałki papierosów na stole, ciska 
pani słowa wyrzutów—i koniec aktu 
pierwszego.

W drugiej odsłonie ńa wiarołom­
ną czeka kochanek, zjawia się ona, 
ale mąż śledzi,—zmartwienie, więc— 
drzwi obok, ukrycie, wchodzi Żebrow­
ski i mdleje. Cuci go żona, bo je ­
dnak przecież to mąż, o gdy oczy 
otworzył:—Nikczemna...—koniec aktu 
drugiego.

A trzeci: Władka podsuwa bu­
łeczki, i skleja się myśl, że będzie 
najlepiej, gdy uwodziciel ożeni się 
z wiarołomną, zaś szwaczka weźmie 
klucze od wszystkiego i nad wszyst- 
kiem będzie miała opiekę.

Gabryela Zapolska.
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I prawie że tak się też staje, bo 
choć kochanek, sprowadzony podstę­
pem, zachowuje się odpornie, jednak 
postanawiają oboje, że jadą do Monte- 
Carlo po złoto i szczęście, a dosta­
tecznie przez autorkę uglupieni—wie­
rzą, że czeka ich wszelka pomyślność.

I koniec, — ale dla wszelkiej pe­
wności, że stało się źle, zjawia się 
„duch" i mówi smutne rzeczy o Picie.

Sztuka, uboga w pomyśle, nader 
zgrabnie związana, barwna, chwilami 
jaskrawa, brutalna, posiada wszystkie 
cechy silnego talentu Zapolskiej. Nie­
stety, nowego w niej nic, tylko Tuśka 
marniejsza i głupszy, jak wyżej, Po- 
rzycki.

Nie kocha ludzi Zapolska, z ser­
deczną wymowną uciechą ich chłosz- 
cze, nie sięga w życie głęboko po środki.

Przykrą i pospolitą, jak chciała 
autorka, była żona, pani Leszczyńska, 
p. Owerłło - kochanek dał żywe głup­
stwo, bez szarży, ucieszna i bardzo 
w charakterze była p. Pichor,

Wogóle pola popisu nie mieli ar­
tyści, zadania wyczuć ani myśli po­
głębień w sztuce nie było, zaś autor­
ka nie opuściła ani jednej kropki nad z...

. „Tragedya głupich" przypadła pu­
bliczności do gustu.

Z. Barlk.

Teatr Wielki.
„Bolesław Śmiały", dramat w 3-ch aktach 

Stanisława Wyspiańskiego.
Literacką ocenę tego utworu 

znajdą czytelnicy w pięknem studyum 
Lorentowicza, zamieszczonem na wstę­
pie dzisiejszego zeszytu „Świata". 
Pozostaje mi mówić tylko o wykona­
niu scenicznem. Dyrekcya teatrów 
warszawskich dołożyła starań i znacz­
nych kosztów, aby dramat Wyspiań­
skiego znalazł odpowiednią oprawę. 
Trzymano się ściśle wskazówek nieod­
żałowanego poety. Zarówno dekora- 
cye,jak kostyumy, sporządzone zostały 
według jego rysunków i objaśnień. 
Natomiast obsada dramatu wybraną 
została niewłaściwie i wywołała 
wśród tych zwłaszcza wielbicieli Wy­
spiańskiego, którzy podziwiali „Bole­
sława" w Krakowie, żywe niezado­
wolenie. Zpośród artystów, którym 
przypadła zaszczytna misya wprowa­
dzenia Wyspiańskiego do teatru war­
szawskiego, jedynie p. Józef Śliwicki, 
jako biskup-rycerz, i p. Józef Kotar­
biński, jako rapsod, stali w zupełności 
na wyżynie prawdziwego artyzmu. 
W pomniejszych rolach wyszczegól­
niło się kilka artystek i artystów. 
Lecz wogóle przedstawienie jubileu­
szowe p. Ładnowskiego szło bardzo 
licho, rwąc się nieraz w przykry spo­
sób. Nie potrafiono utrzymać właści­
wego rytmu, wiersz Wyspiańskiego, 
mocny, niby rycerska pobudka, brzmiał 
chwiejnie i lękliwie; w trzecim akcie 
niepodobna było pojedyriczych słów 
rozumieć. Wszystko zlewało się 
w jakieś senne mamrotanie. Styl 
przepadł bezpowrotnie; o nastroju nie 
mogło być mowy.

Prawdopodobnie następne już 
przedstawienie wypadnie lepiej, zwła­
szcza jeśli w obsadzie zajdą poważ­

„Bolesław Śmiały" na scenie warszawskiej.

Bolesław śmiały (p. Ładnowski) i Krasawica (p. Marcello-Palińska). Rapsod (P. Kotarbiński).

niejsze zmiany. Zdumiewać się jed­
nak należy nad obojętnością publicz­
ności warszawskiej, która nie pokwa- 
piła się wcale na powitanie dzieła 
Wyspiańskiego. Dwa tygodnie temu 
cała Polska przywdziała żałobę na 
wieść o zgonie poety. I oto w War­
szawie po raz pierwszy wystawiają 
jego utwór,—i w sali loże i krzesła 
świecą pustkami. Czyż to nie bolesny 
objaw dla naszej kultury artystycznej?

S. A.

Teatr Mały.
FEMKA, sztuka w 4 akt. Wł. O. Trachten- 

berga, przekład z rosyjskiego.
„Budowano w naszem mieście 

kościół, taki piękny, wspaniały, z ko­
pułami złoconemi. Ale w kościele 
tym wzdłuż ściany zrobiła się rysa, 
bowiem budowniczowie byli źli. I oto 
zamiast kościół z gruntu naprawić, 
rysę zalepili, zasmarowali (na scenie 
błędnie mówią z rosyjska: „zamazali") — 
aż runął cały gmach, grzebiąc pod 
sobą ludzi i lament powodując".

Takie mniej więcej słowa padają 
w sztuce z ust samorodnego filozofa, 
prostaka Jermoły Słutkina, streszcza­
jąc tezę sztuki i zamiary autora.

Niefortunnym zalepiaczem szpa­
ry w sztuce okazuje się uczony 
botanik, Mołtow, który zbłąkaną dziew­
czynę, Pemkę, wyciąga z błota i przy­
garnia najserdeczniej. Femka miesz­
ka u uczonego, podnosi się duchowo, 
lecz—w pożyciu tem obojgu jest nie­
dobrze. Femkę, pomimo uczucia dla 
„papuńcia", trawi tęsknica (wyroczna 
toska rosyjska), uczony z prac swych 
się wykoleja i spokój utrącą. Wresz­
cie zamieszkuje oddzielnie, rysę 
w gmachu zalepiając, a po wielu pery- 
petyach duchowych, by prawdzie ca­

łej iść na spotkanie, zamierza ożenić 
się z Femką. Zabieg atoli okazuje się 
za późnym: Femka — w chwili, gdy 
nowe życie zda się jej otwierać, rzuca 
się z klatki schodowej 1 zabija się. 
Rysa zalepiana spowodowała runięcie 
gmachu: restauracya—za późna.

Akt I ekspozycyjny jest wprost 
doskonały: tak jednolity, tak okazują­
cy charaktery i zamierzenia. W na­
stępnych linie plączą się i wikłają 
w ideologii, właściwej muzie twór­
czej rosyjskiej, rewolucyjnej i anar­
chicznej. Zamiast jasnych postulatów 
życia występują hasła mglistego po­
rządku: prawdy najprawdziwszej, bez­
pośredniości życia etc. Rozdźwięk 
między ideałem i rzeczywistością nie­
ma oparcia realnego na żadnym krań­
cu. Absolutyzm duchowy zahacza 
o zwykłą żądzę.

Pomimo te raczej własności, niż 
braki, Femka jest sztuką cenną, po­
ważną, ma miąższość i jest w treść 
zasobna, budzi wiele zaciekawienia, 
nastręcza wiele do rozważań, ma wy­
raz mocny, pełny, choć nieco zamie­
rzony.

Słówko pod adresem artystów, 
którzy zresztą grali bardzo poprawnie: 
Rosyjskość w sztuce—typ — nie pole­
ga na stosowaniu akcentów wymowy 
rosyjskiej. (W tem rozumieniu nale­
żało by sztuki francuskie grać z bar­
wą dźwiękową mowy francuskiej, 
a norweskie — norweskiej). Postać 
sceniczną w pracy aktorskiej buduje 
się od wewnątrz, nie od zewnątrz. 
Duchowe własności powołują wyraz 
i dźwięk. Sami artyści mogli to 
spostrzedz, gdy w chwilach ożywienia 
i zapału zatracali w szczęśliwem mi- 
mowoli tę zwierzchnią łupinę — ma­
niery naśladowczej.

Józ- Jank-
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Kwartet Szewczyka. (7

Od Mdministracyi.
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty za rok 1908, ce­
lem uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. Wpłacanie prenu­
meraty w ostatniej chwili przed Nowym Rokiem utrudnia 
ekspedycyi naszej, wobec wielkiego nawału pracy, akuratne 
wysyłanie pierwszych numerów pisma i naraża nas na rekla- 

macye ze strony odbiorców.

Słynny „kwartet Szewczyka", składa­
jący się z b. członków orkiestry Filhar­
monii Warszawskiej, p.p. Lockiego, Wa- 
szki, Moraweca i Prohazki; w ciągu kilku 
lat objechał całą Europę i zdobył pierw­
szorzędną markę artystyczną. Wystąpił 
17 b. m. w Filharmonii.

Tadeusz Leliwa.

Tadeusz Leliwa nie potrzebuje 
z naszej strony rekomendacyi. Publi­
czność w a r­
szawska zna
go dobrze, ja ­
ko tenora o 
głosie wyjąt­
kowo silnym 
i dobrze wy­
szk o lo n y m .
Znakomity ar- 
ty s ta .  który 
przybywa do 
nas po tryum­
fach zagrani­
cznych, popi­
sywać się bę­
dzie, jako don 
Jose w „Car­
menie", w 0- 
perze W a r- 
szawskiej, dn.
31 grudnia.

Pozyskanie 
p. T. Leliwy
przyczyni się znacznie do uświetnienia 
polskiego zespołu operowego.

Tadeusz Leliwa, jako don 
Jose w operze ,,Carmen".

r.

„Czerwony klasztor
Jedna z najstarszych i najbardziej 

malowniczych ruin polskic-li, „czerwony 
klasztor" w Pieninach, padł pastwą po­
żaru. Ogień ogarnął opustoszałe budynki 
klasztorne wieczorem i przez noc obrócił 
je całkowicie w gruzy, przyezem runęła 
starożytna gotycka wieża kościelna.

Klasztor, położony tuż nad Dunaj­
cem, w okolicy, pełnej romantycznego 
piękna, założył w r. 1319 dla zakonu 
Kartuzów magnat spiski Kokosz, hrabia 
na Berzawicy. Pierwszy przeor Jan roz­
począł tu kamienną budowę, pokrytą 
czerwoną dachówką, skąd powstała na­
zwa czerwonego klasztoru. Królowie pol­
scy i panowie węgierscy obdarzali kla­
sztor mnogiemi dotacyami. W XV wie­
ku napadali i łupili klasztor husyci, 
w XVI w. protestanci. W r. 1562 zniósł 
cesarz Ferdynand klasztor Kartuzów, 
a dobra ich darował kapitule spiskiej. 
Potem przeszedł czerwony klasztor w rę­
ce prywatne. W r. 1699 nabył go jeden

z biskupów i daro­
wa! K am edułom , 
którzy urządzili tu 
s c h r o n is k o  dla 
przej ezd nyeh i szpi­
tal i odnowili ko­
ściół, ozdabiając 
gotyckie jego ścia­
ny rokokową orna- 
mentacyą. Józef II 
zniósł klasztor po­
nownie i od tego 
czasu stał on pust­
ką. Orecko-katoli- 
ckie biskupstwo w 
Preszowie, na któ­
rego własność prze­
szła ta pamiątkowa 
budowla wraz z do­
brami na Spiżu, nie 
czyniło nie dla je­
go konserwacyi. Klasztor, ożywiający 
malowniczo Pieniny, odwiedzany przez 
setki turystów z polskiej i węgierskiej 
strony, podupadał coraz bardziej i zamie­
niał się w ruinę.

Pożar obecny położył koniec jego 
istnieniu. Hit.

Rudyard Kipling.

Karykatura słynnego na cały świat 
pisarza angielskiego, Rudyarda Kiplinga, 
który został czwartym z kolei laureatem 
Nobla — po Sully Prudhommie, Sienkie­
wiczu i Carduccim. Odtwórca niezrów­
nany przepychów świata podzwrotniko­
wego, hołdownik ożywczych tchnień wiel­
kiej przyrody, autor „Ksiąg Dżungli" jest 
zarazem gorącym patryotą i apostołem 
wszec.hbrytańskiego imperyalizmu. Sła­
wnym swym żywotem wkracza dopiero 
w czwarty łat dziesiątek (urodź. 1865 r.)

.Czerwony klasztor

Wódz Zulusów.
Burzliwy syn 
burzliw ego 
ojca, Dinizu- 
lu, syn Cete- 
waya, wódz 
plemienia Zu­
lusów. Angli­
cy już raz go 
sądzili i zesła­
li na wyspę 
św. Hel eny; 
lecz po tem  
pozw olono  
mu wrócić— 
i oto, zebraw­
szy sprzymie­
rzeńców, na 
nowo rozpo­
czął rokosz.
Jak twierdzą 
anglicy, De- 
n iz u lu  jest 
s tra c o n y m  
pijakiemjjest 
przytem tak 
o I b r z ym i ej 
s ta  tu ry , iż 
trudno mu bę­
dzie . . .  uciekać! Dinizulu.

Małżeństwo ks. Ferdynanda bułgarsk.

Książe Ferdynand bułgarski i lego doletnia 
narzeczona, księżna Reuss.
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2 życia prowincyi.

WE WŁOCŁAWKU.
Pierwszy Zarząd Założonego we W łocław ku Tow. Dram.-Muzycznego: 
Dr. Wolberg, (bibliotekarz), Józef Ław icki, (skarbnik), Józef Karasiński, 
(sekretarz). Dr. Zawadzki, /gospodam i, Karol Potrzobowski, Lud. Bauer, 

Aleks. Weis, (prezes), W. Ambożkiewicz, (wice-brezcs), H. Krupiński.
(Pot, W odowski).
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AMATORZY w GRAJEWIE.
Grupa amatorów, którzy niedawno odegrali z wielkiem powodzeniem 
w Grajewie „Okrężne”  na rzecz m iejscowego Koła Macierzy Polskiej.

ZARZĄD P. M. S. w MŁODZIESZYNIE.
Koło Polskiej Macierzy Szkolnej, dzięki gorliwej pracy urzędników 
i robotników miejscowej cukrowni, w krótkim stosunkowo czasie zdo­

ła ło  osiągnąć piękne rezultaty.

(Fot. J . Grodzicki),

RUCH KOOPERATYWNY.
Poświęcenie pierwszej udzia łowej piekarni przy stowarzyszeniu ro­

botników chrześciańskich w Radomiu, w dniu 13 lis topada 1907 r.

KOŚCIÓŁ w POPOWIE.

W roku zeszłym ukończona została 
budowa jednej z ładniejszych świątyń 
w naszym kraju, mianowicie, kościół pa­
rafialny w Popowie nad Bugiem. Kościół 
wzorowany jest na słynnej katedrze 
S-go Mikołaja w Laun w Czechach, jest

czystym gotykiem pierwszej 
połowy XIV w. Zwracają w 
nim uwagę: wspaniałe skle­
pienie, oryginalna struktu­
ra dachu i wieżyc, oraz pięk­
ne okna. Kościół powstai 
przeważnie z ofiarności nie­
wielkiej zresztą parafii. Cho­
ciaż kolator i właściciel Po­
powa, p. Stanisław Skarżyń­
ski, wziął na siebie koszta 
budowy, celem uniknięcia 
trudności w otrzymaniu po­
zwolenia rządu, to jednak 
parafianie po za materyała- 
mi samemi dostarczyli do­
browolnie większości fundu­
szów. Do ukończenia dzieła 
przyczynił się również zac­
ny i gorliwy proboszcz pa­
rafii, ks. Jan Krzyżanowski, 
oraz komitet budowy. Całem 
dziełem kierował znany ar­
chitekt zWarszawy,p. Józef 
Dziekoński. r.

W_CERANOWIE (gub. Siedlecka).
Grupa nauczycieli ludowych, rekrutu jących się zpośród w ło- 
ścian-samouków, w tow arzystw ie  nauczycieli-am atorów, k tó ­
rzy w ciągu 2-ch miesięcy sta ra li się poduczyć swych przy­
szłych kolegów i w skazać im choć w najogólniejszych zary­
sach, jak należy uczyć innych. Zapał, sumienność i w ytrw a­
łość  tych przyszłych pedagogów ludowych budziła podziw.
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W dniu 16 grudnia postano­
wieniem warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora zawieszo­
ną została działalność (pre- 
kraszczena d ie ja t ie ln o s t ’) 
Polskiej Macierzy Szkolnej 
i wszystkich jej kół w ca­

łym kraju.
Iście hiobowa ta wieść okry­
wa żałobą całe społeczeń­

stwo.

Amerykańska ciekawość.
Przedsiębiorczość amerykanów jest 

już przysłowiowa. Mamy na naszym 
obrazku nowy tego dowód. Jeden z na­
szych amerykańskich czytelników, inż. 
T. Nosowicz, właściciel biura technicz­
nego w Nowym Jorku, przysłał nam fo­
tografię, zdjętą przez siebie w mieście 
Wilmington stanu Delawara. W liście 
pisze nam: „Publiczność jest w oczeki­
waniu widowiska corocznej jesiennej pa­
rady wojska, straży ogniowej i t. p. 
Kilku gentlemenów wybrało sobie, jako 
punkt obserwacyjny, wierzchołek słupa 
z przewodnikami elektrycznemi o Wyso­
kiem napięciu. Trzeba przyznać, iż są 
oni w dość ryzykownej sytuacyi". Do­
dajmy tu, iż od inż. Nosowicza spodzie­
wamy się wkrótce zdjęć z różnych obja­
wów polskiej przedsiębiorczości w Ame­
ryce.

Nieletni morderca.

W początkach bieżącego miesiąca 
wstrząsnęła Wilnem jedna z najohydniej­
szych zbrodni, jakie okrywają hańbą dzi­
siejsze czasy. Zamordowani zostali ludzie 
szanowni: sędzia pokoju ś. p. Bosicki 
wraz z żoną, po walce strasznej rozpa-

cznej, która trwała 10 minut i w losach 
się ważyła. Na razie zabójca zbiegł; 
w dniu 6 wypadkowo prawie ujęto go, 
gdy jechał na wozie z Landwarowa, by 
przemknąć się za granicę. Nazywa się 
Aleksander Awdoszka, pochodzi z włoś­
cian gub. witebskiej, ma lat zaledwie 17. 
Zamordował, jak zeznaje, dla rabunku,

spodziewał się bowiem znaleźć u ś. p. 
Rosickich 4000 rb., by z niemi wyjechać 
za granicę. Najpierw zamordował w przed­
pokoju Rosicką, a potem walczył całe 10 
minut z Rosickim, aż nożem go zakłuł 
formalnie. Sierotami po ś. p. Rosickich 
zajęły się gorliwie instytucye i współ- 
czująca rodzina. i.

Ś. p. Rosicka. Ś. p. Rosicki. Morderca, Al. Awdoszka.

J. MIECZKOWSKI.
F o to g ra f ia .

Marszałkowska 111. Telefon Ns 16-81.

The Royal Cynephon
najpiękniejszy Teatr w Warszawie.

1 Szpitalna 1 róg Chmiejnej i Zgoda l-sze p. 
Najno* sze zdjęcia. Najnowszy aparat nie drga­
jący. Specyalność obrazy śpiewające, mówią­
ce 1 tuńczące. Wiele obrazów w naturalnych 
koloracb. Wyborowy tercet. Ceny od 30 kop.

Zmiana programu dwa razy tygodniowo. 
Sprzedaż aparatów i zdjęć. Przyjmuje się 
urzędzanie kompletnych teatrów kinema- 

tograficznych.

K. MACHLEJD
POLECA PIWO

Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, KulmbachiJ- 
skie i Monachijskie.

(88y) D -r  D. B A Ld Z Y ff 
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S go Łazarza. Wener. 
skórne ' moczopłciowe S z k o ln a  5 . (M a r  
N załk  140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3 —4.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

KRAJOWY
Majątki, folwarki, domy, place, wille 
do sprzedania. Dzierżawy. Lokata ka­
pitałów. Zamiany. Spółki handlowo- 
przemyslowe. Najszersze pośrednictwo. 

Dział Hypoteczuy. 
KRAJOWY DOM ZLECEŃ.

Marszałkowska 124.

to ffi3
Jedyne dla

' High-life'u.
1 Cena 50 kop. 

za sztukę.

Sprzedaż
|  w Perfumtrjach 

i Składach
’  Aptecznych.

pijcie piwo „WalDszleschen"
Żadać wszędzie.

TEATR „OAZA“ .
WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 

Plac te a tra ln y .
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 
komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty­
stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo­

ny. Ceny od 30 kop.

Tow. urządzeń szkolnych IJRANIA“ 
i pomocy naukowych N

WARSZAWA, BRACKA 18 tel. 7769. 
S ta ła  w ystawa pomocy naukowych.

----- Biuro o warte od g. 10 r. do g. 7 w. —7-
Cenniki: Nq 1. Dla szkół ludowych i początków.

Nq 2. Pom jco do wykł. geogr. 1 histor. 
Ns 3. Pomoce do wykł. uauk przyrodn. 
Nq 4. Latarnie magiczne i przezrocza. 
Ne 5. Pom. do wykł. fizyki i chemii 

(w przygot.)

NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto ­
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 
wnicze najtaniej B ro n js ła w  K rug  

W arszawa. Bracka 18. Telefon 35.47.

le c z n ic a  D_ra R H e jm ana
USZNA _ _ _ _ _ _ - ---------------

W arszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35.

Teatr ^‘Tarisiana"
114 Marszałkowska 114 
Co tydzień nowe Paryskie obrazy 

Przedstawienia co godzina od4’/ 2— ll*/2 wiecz. 
Ceny od 30 k., dzieci i uczniow ie k- 20.

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

B°row«uc' Haberbusch i Schiele 
io4i p»ieca PIWO PILZEŃSKIE

W.CybulskiiS*?
WARSZAWA,

Nowo-Senatorslca 7, tel. 60.29.

Wyroby siodlarsko- 
rymarskie i sportowe.

Skład sukna I kortów J 3 H

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów świeżych, 

Krajowych i zagranicznych.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Ns 1. 
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„Przezorność".
Postęp! Magiczne słowo nasze­

go wieku! . Wraz z ulepszeniami, 
jakie życie czynią coraz to milszem 
i ciekawszem, rośnie i apetyt życia. 
Umierać tembardziej się nie chce!

Niestety! na zażegnanie śmierci 
niczego dotychczas nie znaleziono.

Co najwyżej, wymyślono aseku- 
racyę od klęsk, jakie śmierć po za 
sobą zostawia w rodzinie...

Tak rozmyślając któregoś dnia 
pogodnej jesieni tegorocznej na prze­
chadzce poobiedniej, zatrzymałem się 
mimowoli jakoś przed szyldem jed­
nym, na balkonie domu ulicy Brac­
kiej 12 umieszczonym. Tu oto mieszka 
reprezentant towarzystwa ubezpie­
czeniowego.

Jeżeli postęp jest wszechstron­
nym, toć i tego tyle pomysłowego 
działu ludzkiego krzątania się nie 
powinien ominąć.

Czy jest postęp w asekuracyi?
Stanęło to pytanie przedemną, 

jako problemat, bardzo interesujący 
i w szczególniejszy sposób mogący 
scharakteryzować współczesne wy­
siłki.

Trafiłem na przedstawiciela 
„Przezorności11. To p. Michał Ro- 
twand. Był właśnie w domu.

Co mi szkodzi przedstawić się, 
jako możliwy klijent? To najprostszy 
sposób zaspokojenia mojej ciekawości. 
Zresztą — „nie można nigdy przewi- 
dzieć“, jak mówi obecny afisz „Roz­
maitości11...

P. Michał Rotwand, po wymianie 
pierwszych zdań, pochwycił, o co mi 
przedewszystkiem idzie, i przyjął mo- 
ję kwestyę—że tak powiem: z frontu.

— Czy jest postęp w dziale 
asekuracyi?—rzekł, skupiwszy się.— 
Byłoby dziwnem, aby ten dział, tak 
żywotny, tak bujnie rozrastający się, 
tak dopasowany do potrzeb i do tem­
peramentu współczesnego człowieka, 
sam jeden był jakimś nieruchomym 
punktem w płynących wartko falach 
postępu. Postęp jest tu powolny 
z konieczności, bo i doświadczenie 
wolno tu narasta, ale, mam nadzieję 
zaraz pana o tern przekonać, jest 
niezawodny. Zmusza do niego zaś

zarówno duch czasu, jako też i —kon- 
kurencya. Oba te czynniki skłoniły 
„Przezorność" do wprowadzenia udo­
skonaleń, które pan zaraz może osą­
dzić.

Usiadłem wygodnie w fotelu.
— Weźmy ubezpieczenie posagu

córce przez ojca.
— Klasyczny przykład.
— Dawniej wymagano płacenia

oznaczonych składek aż do końca termi­
nu określonego. Gdy zdarzyło się, iż 
ojciec umarł, ciężar płacenia składek 
spadał na matkę. Ileż razy był to 
ciężar nad siły wdowy? Cóż się ro­
biło wtedy? Kapitalizowała biedna 
kobieta swoją polisę za co się dało, 
pieniądze stąd otrzymane rozchodziły 
się, no, i nic z posagu córki.

— To zmieniono więc?
— Tak, to zmieniono. Oto

wprowadzono taki sposób, że w razie 
śmierci ojca zobowiązania jego ustają, 
ale zobowiązanie towarzystwa trwa 
jednakowo.

— Więc składek się już nie 
płaci?

— A nie!
— Mimo to córka w oznaczo­

nym terminie posag dostaje?
— Dostaje go w całości.

W biurze Tow. „P rzezorność” .

Zaprzeczyć nie mogłem: postęp 
widoczny.

P. Michał Rotwand jednak nie 
skończył swojej demonstracyi.

— To nie koniec, łaskawy pa­
nie,—rzekł spokojnie,—„Przezorność11 
poszła jeszcze krok dalej.

Wytężyłem uwagę:
— W razie śmierci ojca, nie 

tylko że nie wymaga ona dalszych 
składek i nie tylko • wypłaca mimo 
to całkowity posag córce w-ozna­
czonym czasie, ale jeszcze płaci tej 
córce rentę roczną, jako zapomogę na 
wykształcenie się, to od chwili 
śmierci ojca aż do wypłaty posagu.

• ■— I ta renta wynosi? -
— Pięć do dziesięciu procent... 

zależnie od umowy.
— Od sumy rzeczy wiście' wpła­

conej?...
— Nie, panie, od całości po­

sagu.
Byłem blizki zdumienia.
— Jakto? — zawołałem.— Więc 

ja mam córkę. Przychodzę do.pana, 
podpisuję deklaracyę, płacę pierwszą 
składkę, w miesiąc potem umieram. 
I „Przezorność" płaci mojej córce 
5% do 10% od całej sumy, której wcale 
nie wniosłem, a w końcu wypłacajej tę
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sumę, której ani trochę nie spłaciłem? 
Czyż to możliwe?!

— Tak jest! — odrzekł p. Ro- 
twand.

Wydało mi się takie ubezpie­
czenie błyskotliwym, świetnym nawet 
wyjątkiem. Alem powziął podejrze­
nie, czy to nie jest ów jeden gatu­
nek towaru, doskonałego i taniego, 
który zachęca ludzi do sklepu, gdzie 
inne towary są już mniej dobre, 
a dużo droższe.

— Nie mam córki—rzekłem.— 
Mam żonę i synów. Pragnąłbym ja­
kiejś asekuracyi, któraby mnie za­
bezpieczyła starość, a i dla rodziny 
mojej była korzystną. W tym przy­
padku zapewne szanowny pan rów­
nie ponętnej propozycyi dla mnie nie 
posiada?...

P. Michał Rotwand leciutko się 
uśmiechnął, odgadując widocznie mo- 
ję podejrzliwość.

— Sam pan to osądzi—rzekł.— 
Ofiaruję oto panu następującą rzecz: 
Jeżeli pan nie dożyje terminu, w ta­
kim razie zwracamy rodzinie pań­
skiej wniesione składki...

— A ubezpieczony kapitał?...
— I ubezpieczony kapitał.
— Jakto? Jedno i drugie?
— Tak jest. Przyzna pan, iż 

to korzystna propozycya. Ale jeszcze 
lepszy interes zrobi pan, gdy dożyje 
terminu. Wtedy całą sumę wypła­
camy panu na rękę. Może pan ją 
wydać bez skrupułu—tę sumę. Bo 
po śmierci pańskiej taką samą sumę 
wypłacamy pańskim sukcesorom...

— Więc ja jednak znowu płacę 
składki po podniesieniu tej sumy za 
życia.

— Nic pan właśnie w „Prze­
zorności" już nie płaci z chwilą otrzy­
mania tej sumy.

Byłem jeszcze bardziej zdumiony:
— Jakto? Nie wiem, czym do­

brze zrozumiał—zawołałem.—Gdybym 
więc przed czasem umarł, płacicie mo­
im spadkobiercom kapitał i prócz te­
go zwracacie im wszystko, co wam już 
wniosłem? A jeżeli dożyję do terminu 
płacicie dwa razy sumę: mnie osobno, 
moim spadkobiercom osobno, a tylko 
raz żądacie płacenia składki?! I gdy 
otrzymam moję sumę, jestem wolny 
od zobowiązań, nic nikomu nie wno­

szę, a jednak po mojej śmierci żona 
i dzieci raz jeszcze otrzymają taki 
sam kapitał, jaki mnie wypłaciliście 
już. Czy to tak?

— Ściśle tak.
Miałem odpowiedź na moje py­

tanie.
— Ale może „Przezorność" jest 

za to droższem towarzystwem od 
innych?—przyszło mi do głowy.

P. Michał Rotwand odrzekł sta­
nowczo:

— Jest tariszem od innych.
— Może pan mnie o tern prze­

konać?
— Natychmiast.
Położył przedemną tablicę po- 

równaczą, która mnie przekonała, że 
„Przezorność" jest istotnie najtańszą.

Nie rozumiałem wobec tego, 
dlaczego „Przezorność" mniej jest 
znaną, właściwie, mniej głośną od 
innych towarzystw. P. M. Rotwand 
w naturalny sposób wytłomaczył mi 
to: naprzód, nie reklamuje się tyle, 
co inne („o, to wielki błąd" — po­
myślałem); potem, administrowana 
oszczędniej, daje agentom mniejsze 
prowizye.

— Cóż więc robić, — pytam — 
skoro zjawia się u mnie agent i ciąg­
nie mnie do innego towarzystwa?

— Rada prosta. Powiedz mu 
pan: zgoda! niech mnie pan ubez­
piecza, ale w „Przezorności"!

— A czy to można się przenieść 
z innego towarzystwa do waszego?

— Można, panie. I powiem pa­
nu, że uczynił to niejeden już, a ża­
den tego nie żałował.

— Słyszałem coś, istotnie, o tern, 
że nie każde towarzystwo ubezpie­
czeniowe posiada pełne rezerwy — 
wtrąciłem.

— Jeżeli chodzi o pewność, 
o gwarancyę, o sumienność, toć 
„Przezorność" może wykazać istotnie 
jej maksymum. Gwarancyę nasze są 
i moralne, i materyalne. Nasze to­
warzystwo, założone nie w widokach 
zysków przez wybitniejszych oby­
wateli kraju (Konstanty Górski, Lu­
dwik hr. Krasiński, Leopold bar. Kro- 
nenberg, Karol Dietrich, Tomasz hr. 
Zamoyski, 1. Natanson, H. Wawel­
berg, St. Rotwand, Herbst, Szlenkier,

Temler, Wertheim),prowadzonejest ró­
wnież przez znanych i szanowanych 
w kraju ludzi. Oto skład obecnej dyrek- 
cyi: ks. M. Woroniecki, St. Rotwand, 
A. Bardzki, S. Dickstein, dr. Dobrski, 
Piotr Drzewiecki, Paweł Górski, K. 
Natanson, A. Piędzicki. Te nazwiska 
mówią panu o charakterze „Przezor­
ności", która nigdy nie była speku­
lacyjną, lecz dążącą do przeistoczenia 
się na wzajemną instytucyę, przez 
to, że swoje rezerwy „Przezorność" 
lokuje w kraju, staje się skarbon­
ką narodowych oszczęduości, podczas 
gdy inne towarzystwa wywożą je; 
jest to, doprawdy, ogałacanie nasze­
go, i tak niezamożnego kraju, z ka­
pitału.

— A dużo wychodzi pieniędzy 
z kraju tą drogą?

— Z jakie 6 mil. rubli rocznie.
— Ależ to niesłychane!
P. M. Rotwand smutno poruszył 

głową.
A ja—-nie odraz u się uspokoi­

łem...
W końcu przyszła mi na myśl 

jeszcze jedna kwestya:
— A ubezpieczenia rządowe? 

jak one wpłyną na działalność „Prze­
zorności"?

— Oh, bardzo dodatnio, nieza ­
wodnie. Spopularyzuje ono ideę ase­
kuracyi. Konkurencyi jednak nam 
uczynić nie może. My wypłacamy 
kapitały bez żadnych ograniczeń ani 
skrępowań; rzędowe ubezpieczenie 
wymaga, aby klijent koniecznie żył 
i płacił składkę, najmniej lat siedem, 
aby jego kapitał (o ile jest wyższy 
od 3-ch tysięcy rb.), nabrał praw, 
jakie u nas otrzymuje od pierwszego 
dnia. A któż z najzdrowszych ludzi 
może być bezwzględnie pewien, iż 
przeżyje te lat siedem niezawodnie?...

Wychodziłem od p. Rotwanda 
z uczuciem prawdziwego żalu do 
„Przezorności," że ta instytueya, tak 
bardzo nasza, tak korzystna dla kli- 
jentów, tak solidnie oparta o grunt 
pozytywny,—tak mało się reklamuje, 
tak niewiele robi, aby ludzie o jej 
istnieniu i jej świetnych zaletach 
wiedzieli...

Wł. Pawłowski.
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N E K R O L O G I A Konkurs na dwór wiejski.nej rodziny objął znaną firmę Starszy 
syn Henryk.

B. p. Mikołaj Brauman,

znany k u p ie c  
warszawski,cie­
szący się sza­
cunkiem i uzna­
niem z powodu 
zalet charakte­
ru. Spełniał z 
pożytkiem man­
daty z wyboru, 
byłkilkakrotnie 
deputatem ku­
pieckim i sędzią 
handlowym.

Zmarl, prze­
żywszy 55 lat.

C~ ~ "=—  ' = 0

Odpowiedzi od Redakcyi.

S. S. „Wyspa Śmierci", pomimo 
poprawności, nie może być drukowana 
w „Świecie"; mamy nawał prac, oczeku­
jących kolei.

Z. Z. Z łaskawej propozycyi nie 
możemy korzystać: mamy już przyszłą 
powieść zamówioną.

Maryi Blance. „Sen Wilhelma" nie 
będzie drukowany w „Świecie".

Zet-Zet. Bajka i humoreska nie będą 
drukowane w „Świecie".

Prenum. C. Wydawnictwem w ro­
dzaju naszego albumu jest „Sztuka Pol­
ska" Altenberga (Lwów). „Chimera"— 
Widok, 13.

Ś. p. Henryk Fukier,
kupiec i obywatel m. Warszawy, właści­
ciel składu win pod firmą T. Fukier, 
urodzony w Warszawie dnia 19 stycznia 
1847 roku z ojca Teoiila i Heleny z Ja­

nickich, córki 
znanego profe­
sora. Nauki po­
czątkowo po­
bierał w szko­
le realnej, na­
stępnie ukoń­
czył w y ższ ą  
szkołę handlo­
wą w Dreźnie. 
P o powrocie 
do kraju pra­
k ty k o w a ł w 
bankach Ra­
wicza i Kro- 
nenberga, cie­
sząc się ogro­
mną sym pa-

tyą wśród swych kolegów. W 1874 r. 
wstąpił do firmy ojca swego ś.p. Teofila, po 
którego śmierci w 1891 r. objął interes na 
własność. W 1877 r. wstąpił w związki 
małżeńskie z p. Wiktoryą z Falińskich. 
Ś. p. Henryk Fukier, prócz zwykłych za­
jęć handlowych, piastował urzędy hono­
rowe, jako członek dozorów katedralnego, 
powązkowskiego, jako członek Archi- 
konfraterni literackiej i t. d. Zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem 
wśród obywateli i kupców miasta War­
szawy, a także w szerokich kołach 
dzielnicy Staro-Miejskiej, której biednych 
był prawdziwym dobroczyńcą i opieku­
nem. Ściśle według tradycyi starodaw­

F a b ry k a  T a b a c z n a

„NOBLESSE”
w Warszawie, 

poleca:

Papierosy i Tytonie.
LABORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowo-Jasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmleście 45. Warszawa 
P ro spe k ty  i l ite ra tu ra  w ysy ła  się na żądanie.

ToularzysfuJo Budouly Młynóu)

A. E R L A N G E R  i SSi
w  M o s k w ie

Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
K ijów , K r e s z c z a t ik  JV° 12.

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych g

Drospekty na żądanie bezpłatnie ,JANKARMANSKIiS-ka 
Akc.T-WO J. A. Jflllfl włodzimierska 6. .Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a  
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tz e r  z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II. —Rok dru­
gi, dla dzieci od 10 do 12 la t 65 k. Tom HI.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 16 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Towarzystwo „Polska sztuka stosowana* 
w Krakowie ogłasza konkurs na projekt 
dworu wiejskiego murowanego jednopiętro­
wego, który ma stanąć w Królestwie Pul- 
skiem. Nagrody wynoszą: pierwsza 1,200 
koron, druga 800 koron. Termin nadsyła­
nia projektów do 5 maja 1908 r. Szcze­
gółowych warunków udziela {także listownie) 
Tow. „Polska sztuka stosowana* w Krako­
wie, ul. Wolska, 11.

Treść M 51 „Świata”
B o le s ła w  ś m ia ły  w  d ram ac ie  polskim . J a n  

Lorentowics.
Z przem ian g a lic y js k ic h . (Z i  ilustr.) Clar. 
Nasz konkurs. (Z 6 ilustr.) W a n .
Rondele, j .  S t. M ar.
Król A nd rze j. Powieść. K a s .  T e tm a jer .
P olska sz tuka  s to so w a n a . (Z 7 ilustr.) W7/.

ankie.
L a t tem u c z te rd z ie ś c i. (Z 2 ilustr.) C. J/arwica. 
E cha z Półn. A m eryk i. (Z l  ilustr.)
N ie zw yk łe  zdarzen ia . (Z 3 ilustr.) ja . 
„P ra w d z iw i'7. (Z 2 ilustr.) H . R .
Z łe  m iasto. (Z 16 ilustr.) Z . Bartkiewicz. 
W ese le  g ó ra lsk ie . (Z 2 ilustr.) Z .
N ow e zg rupow an ie  s ił.  (Z 5 ilustr.) r.
Z te a tró w  w a rsza w sk ich . (Z 3 il.) Br/., Jank.

i 5. K.
K w a rte t S ze w czyka . (Z 1 ilustr.)
T adeusz Le liw a . (Z l  ii.) r .
„C z e rw o n y  k la s z to r" . (Z i  ilustr.)
Rudyard K ip ling . (Z 1 ilustr.) ».
W ódz Zu lusów . (Z l  ilustr.)
A m erykańska  c ie ka w o ść . (Z l  ilustr.)
N ie le tn i m o rde rca . (Z 3 ilutsr). ».
D oda tek  ilus trow any . (Z i  ilustr).
N ekro log ia . (Z 2 ilustr.)
Konkurs na dw ór w ie jsk i.

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
P o b ie la c z  g ro b ó w . Viastim il H ofm an.
Z życ ia  prowincyi (6 ilustr).
M a łże ń s tw o  ks. Fe rdynanda b u łga rsk iego .

Magazyn Zegarmistrzowsko - Jubilerski

Warszawa, Marszałkowska 101 róg Alei Jerozolimskiej
p o l e c a

Z egarki zło te , s re b rn e  i s ta lo w e  na jlep szych  fabryk  o raz b ry la n to ­
wą, z ło tą  i sreD rną b iż u te r ję . -

WARSŹAWa

CENY SOLIDNE. 1749

Lania MNs ostatnich wystawach maszyna do pisań

UNDERWOOD
otrrymała najwyższe nagrody. Rozpowszechnienie Jej 
dowodzi o uderzających zaletach. Nowa odmienna 
budowa. Widoczne pismo podczas pisania od pierw­
szej do ostatniej litery W iększa szybkość w pisaniu 
Proste, łatwe I szybkie czyszczenie lite r bęz* wala­
nia rąk I k rzyw ienia drążków. B ezp łatny  tabu* 
la tor do pisania cyfrowych tablic I rachunków M o l-  
ro tć  lln jow anla  papieru w maszynie. T rw a ła  kon­
strukcja. dokładny wyrób.

Chlubne Świadectwa.

głów ny  p r ze d s ta w ic ie l  na caŁa rossjb

G. GERLACH
P E T E R  SB URO 

As/awwuts 1/

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
Dodróży, Konnej Jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Ns 1
róg Krakowskiepo-Przedmieśoia.

Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

Fabryka PouJozóu)A
. H

E
R

T
E

L
 w Warszawie.uS

.
n/22™

’“ Egzystujeod roku 1350.
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PrzetfodpiK przemysłowo-handlowy.
1 B K 1 & i ; S  K r a k ó w  i g a l i c y a

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

IJenryk Schw arz,
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  43 . 

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

Zygmunt Slimakowski |
Kraków, Rynek Gł. Linia A-B. obok Gł. Trafiki 

były współpracownik firmy Zimler i Spółki, poleca: Nowości dla 
dam, oraz przybory do szycia i modniarstwa. Sklep w niedzielę

i święta zamknięty. 1942

B a z a r  k ra jo w y
w KRAKOWIE

róg ulicy Brackiej I Rynku Głównego 1 .20  
poleca w wielkim wyborze, po cenach fabrycznych, stałych, wyroby krajowe

Powszecnnie znane ze swej trwałości i  praktycznośći 1272

SANDAŁY KNEIPOWSKIE, KRYPCIE GÓRALSKIE 
damskie, męskie i dziecinne.

P. T.
Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go maja 1907 objąłem 

handel dotychczas prowadzony pod firm ą  Andrzej Schultz w Krakowie, 
Rynek g łów ny 32 i takowy nadal pod własną firmą S te fa n  P o rę b s k i < 
prowadzić będę. Polecam się łaskawym względom I poparciu P. T. Publiczności

S TEFA N  PORĘBSKI
W niedziele i święta handel zamknięty. K ra k ó w  R ynek  g ł. 32 dawniej 

Andrzej Schultz.

Filia o. k. uprzyw. galicyjskiego 
y^kcyjąego

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE ,

p r z e n io s ła  s w o je  b iu r a  <Io wła* I 
s n e g o  g m a c h u  R y n e k  I. 21 (róg- I 

u l.  B r n e k ie j .
D la w ygody sw ojej k lien te li o tw o rzy ­
ła  now y dzia ł zastaw niczy , o raz  z a ­
p row adziła  S c h o w k i  d e p o z y t o w e ,  
k t ó r e  s i ę  m i e s z c z ą  w  s i l n i e  o p a trzo ­
nych p iw n icach  w sta low ych  kasach .

A . H O L IK  1494 
ZEGARMISTRZ W KRAKOWIE

poleca swój dobrze zaopatrzony

: N a j le p s z e  Skład zegarków genewskichN a j t a ń s z e  —

Fortepiany i Pianina
E. RACZYŃSKIEJ 1493

K ra k ó w , S z p i t a l n a  18.
(Firma istniejąca od roku 1876).

@
 JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 

DRUK TRÓJBARWNY I HELłOORAWURĘ 
ZAKŁAD HŁPROOtKCYI ART FOTOMfCHAMCZNEJ

»ZORZA<JSSSS5
wykonywa wUelHtgó roóuju

na^ęjmkiKjlotl^ńuJ^nltdil^ujMo
|  Z. I łyIkowjjljrwjSEiSinrjjakoięi^u

Sumce do wytłaczania « (n**" dla Introligatorów.

♦ ♦  , ,0 in e g a “ M erin od  F i ls ,  ♦ ♦  
B n d o le t  L o g in e s  I n te r n n tio iin l, 
W a ta ch  C om p. w  S z a f f h o u s ie

KRAKÓW 1’ boronskiej!
Pokoje nmeblowane z u trz y m an ie m

£ i t w a  i R u ś
KAUCYONOWANB I-go RZĘDU

W ileń sk ie  B iu ro  K om isow e
W. T ro m s z c z y ń s k i i S -ka

W iln o , u l W ie lk a  (Z a n ik o w a ) ,Y° 4 . T e l. 5 0 .
Kupno i sprzedaż n ieruchom ości ziem skich, m iejskich i lasów  Repre­

zentacja firm  handlowych i przem ysłow ych

Skład maszyn i narzędzi rolniczych."

Tow. HENRY SMITH & ,6?
K I J Ó -W-:

n u g l;  kultyWnlóry »prriynowe,. .iew n lk i iiAm0Winxalki; te iw la rk i 
n».jj!ii»koiiilt»7.yeli fabryk.

.t lid o a k o n ą lo lia  komplety parowe.: .angielskiej fabryki
Mopschall Synowie i S-fco

TATTERSALL NI. KONOPNICKIEGO
T rę b a c k a  AS I I ,  w  W a rs z a w ie  

poleca: w ie lk i w ybór koni w ierzchow ych (hunterów ) i zaprzęgow ych. W yna . 
jem  w ykw in tnych  ekwipaży. Sprzedaż powozów w łasnej fab ryk i. Z dniem !  
22  w r z e ś n ia  r. 5». o tw o r z o n a  z o s t a ła  U je ż d ż a ln ia , gdzie udzielane są

le k c je  k o n n ej  j a z d y  dla pań i panów przez z d o ln e g o  s p e c j a l is t ę .  
P rzy jm ują się  konie do w yjeżdżenia i na t ta jn ię .

O ryginał, e ty k ie ta  za tw ierdź, przez  De­
p a rt . H andlu i  D epart. M edyc. za N° 4495 

znajduje się  na każdym  pudełku .

M a ta  Marienbadzka
(Sp. St. Stephani)

Owoce suszone pochodzące ze sław nej
m iejscow ości kuracy jnej M arienbadu leczy: k a ta r  żo łądka, chroniczną ob- 
stru k cy ę , hem orro idy  k iszek , traw ien ie  n iepraw id łow e i inne cho roby  żo- 
ądka , w yw ołujące bó le głow y. Ś rodek  pew ny p rzeciw  o ty łośc i i n ieza­

stąp iony  niczem  lek k i ś ro d ek  przeczyszczający  d la  osób d o rosłych  i dzieci.

-Szczegółow y sposób  użycia p rzy  każdem  pudełku ; do nabycia w apte- 
kach .iiiś^ ladach  aptecznych* Cena 75 kop. za p udełko . 1662

Wystrzegać się naśladownictwa!

S. ZUSM AN.
firm a egzystuje od. 1888 roku.

Główny skład fabryczny Szwajcarskich sit' jedwab, 
nych. Maszyny i przyrządy młynarskie. Materyab 
techniczne' eletrotechnjczne. Zaprowadzanie ■ oświe­

tlenia elektrycznego, sieci telefonicznych i sygnalizacji elektrycznej
| ' -K ijów , KrcołcaatUi Ali .11; .

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE

„Konstruktor” §
3nż. ] .  Skrypkus =  
=  i X. jjejnarowicz
^ u d .  ) \ . f i ’l ip o w ic z - -T )u b o w ik
Wilno. S to -Jerska  20p. Tel. 570 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

■ ■ ii w *"* ■■ M * i R i i i « n « A * ^ ^ * * * M n * ń * ^ ^ ^ * w * » « * * *

Piece naftowe
fC n c J b e n J k i  a a ź t o w e  „ P R I M U S “ 

Kuchenki belgijskie „ N E W  A R D  E H T "

ED. DUSOGE 5
A. 0RTHWEIN

W a rs z a w a f u l. C Z Y S T A  AT° 8 .
Poleca: Lodow nie pokojow e, m aszynk i do robienia 
lodów i m asła, leżaki ogrodow e, f il try  do w ody, 
w ózki i w elocypedy dziecinne, łóżka angielsk ie , 
p ra ln ie  i m agle pokojow e, lich ta rze  ogrodowe, 
um yw alnie, w anny  z p iecykam i do nafty  i w ęg la , 
prysznice pokojow e, kom pletne w ypraw y kuchen­
ne od 30 rs . naczy n ia  z czystego n ik lu  i em al­

iow ane i t. p.
C e n y  n i z k i e
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